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Adrss RodsKcy!: Kijów, Krsszczslyk S3. M 24S4, 
Mn, i Orfik, Poiskigj: Kijów, Kreszcz, 33, Te!. 1672.

Rękopisów  Rcdakcyn nie zwraca.

Rrd aktor  przyjmuje od 1 2 —2. Sekretarz  od 6—8 
Arirmnislraeya otwarta od 10—4 po poi i od 6— 8 

wieczorem.

O ro sz e n ia  przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

D Z iE M K  KUOWSK
PISMO P0LMC2M SPOŁECZNE i LlIMiCŁll

mieś. kwart, półrocz. ronc. 
Premunenta: W  tra jn  1 .— 3.— 6.— 12.—

„  Z a  gran,cą 1.50 4.50 8.— 18 —
Z a  z m i a n ę  a d r e s u  30 k o  u .

OGŁOSZENIA: Z  a wiersz petitowy lub jego  m iejsce 
przed tekstem 40 koi) pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za teks1 en: 20 k. p ierwszy i 10  kop. na­
stępny raz, znwiad. ż.tłobr.e po 40 k. W  rubryce
„ Nadesłane" wiersz petitowy lub jego  miejsce 1 rb.

Ntimfij* p e jc jJy K C z y  5 k op,

PiBSKinaraię* i ogłessenia przyjmuje Adrainistacya,
#r*r z w tw m w  mni kww

l Ostaszewskie}) AMELIA TARhGGÓRSKA
Opatrz.CBM - w. Sakramentami zasnęl i w Bogu du 12 ( .•■-.) maja w 
Zwiablu gub. w ołyński, j ,  przeżywszy lat 70. Pogrzeb odbędzie siei 
dnia 16 (2 j ) majai.

T m i e j s k i -  D » r e k c y a  S .  W. B r y k i n a .

l i i i a  19, 20 i at maja odbędą się tylko trzy występy gości.nnc

Petersburskiego Baletu Cesarskiego
prz.y miz.il ic znanej prima-b.iletniey C E S A R S K I E G O  B A L E T U  E .  A. 
S M lb N O W E j i pierwszego baletmistra C E S A R S K I E G O  B A L E T U  KI. 
O B u C H O W .  W' czwartek fl. j .-j so maja 11 ł a b ę f l i i e * 1 ba­
li t w 2 akt., muzyka Czajkowskiego, 2) „ O A p o t a y n e k  k a m a le p y i * *  
charaktgrystycznv balet w 1 akcie muz. ULnncgeymrra, 3) P i v e r t ś s a e -  
m a n t  1  " D i m a i c u n r ,  W piątek d. 10 maja 1) ^ C o p p t l i a 11 balet w 2 
aki. Del i ba, .-I „ C . i :a r » [ | . ; i t ' j s f c i  f le t**  balet komiczny w 1 akcie, układu 
zadłużonego ari. Cesarskich U a tró w  i.. Iwanowa, nut z. zasłużonego ari. 
Css irskich teatrów  kapelmi-'r *i M iryjskiego teatru R. 1 b ig o, 3) U « » e r -  
t i s s e m e n t  u r o z m a i e n n p  W soboli; dnia 21 maja ij , ,X b y t e c x s f . c  
o i t M s ż e n i e "  balet komiczny w 3 akt. muz. (ierszcla, 21 D i « e r t i $ s c <  
m e n 5 u r o z m a i c o n y .  W J )iveriisseiiieni’acli pomiędzy inni mi tańcami

WILKU H O T E L  S T . 6 E 0 R 6 E S
RESTAURACYA.

«« » w i a  < Łi u . ■ y » *v j b vt 1 t i.>at,nu 111 di 11 11111 <. 11 * 1 « < 1 1 1 11) 1
lę.la wykonane: „ T r a w k a 11 z baletu „ C a m a r g o 1 1 , T a n i e c  c y g a r i s k r  

baletu „ C A r k a  ś n i e g ó w * 1 oraz tańce z baletów „ U r b a k  ! N a j a d ; . ' 1 
, , Ś p i ą c a  k r ó l r w n a " * ,  „ K o n i k  G a r i t u s e k 1 1 , „ i l a j m A n d a "  1 in u jc 1 
Kapelmistrz ar-tyMa teatrów Cesarskich 1. Czekrygin, reżyscr-arlysta tei\«i|n.iMi:r>it ,. ftityrid Le«uvw \ OfiiPbii 11 1. k 'f.iii, i ,'/,y.T\. 1 ~tij lv•> 1,1 i.ra
irów i esarsl ich S. Ponomariow. administrator G. Lajenko. Bilety na­
bywać można w kaSach teatru od g. to do 2 pp. i od 5 do 8 wieczorem,
l ciiy miejsc zwyczajne. 2631

T i m i ł f *  G A ł n S  Ogród kupiecki. Trupia ukraińska. I lyr .k-
Ki»eB K R  cya T. Kolesr.icjtenki pziś przy uil/ial<

ari. L .  A t a r o a ń s L i e j  po raz 3 nowa sztuka „ i l i p a r t u r y c h w s ^ a i i e "
1 me itr. L  Tołstoja) w  4 akt., tdj) Kolrsniezenki. D iv e i  i i s s c m r n t
w  2-eli alt. Jutro 1) „ S z e l m c n k o  D c ń s c c a c y k 11 w  4 akt., 2) „ N a t a ł .  
f t*  P o t r a w k a 11 w 3-eh akt. Początek o godz. 8l sw. Piloty są do nabycia.

Teatr A. Mianowskiego. JSŁS V
zni (Sue. l)/ieci na wszystkie miejsca płaca 15 k .  (z. podarunkiem). f )d g. 
3-ej po poł. n o w y  ł“ " t a n ; a Ł j r  p r o g r a m  Jedyny egzemplarz! 730 metr.

— TAJEMNICA WIELKIEGO MIASTA—
dramat zfoż. z 2 ezęici. K a t a s t r o f a  n a  w y ś c i g a c h  a e r o p l a n ó w  
, , P a r y i  - M a d r y t * 1 . T r a g i c z n y  z a c h w y t  (Łysa). P a t h ć  j o u r n a l
AS 1 to ostatnie wypadki. Pogrzeb przedwcześnie zmarłych lotników Sr 
Maiyjcwiczów. Nad program: ostatnie dw; występy ulubieńca publiezn.
W. P a n i n a  imilat. W ialcew ej i Tam ary. Nowe kostyumy! UroamJ reper

T eatr-tfar:
IHeryngowska Nr 8, tel. 24-84.

Dyrekc\ a T-w a.

Otwarty ogród letniApollo
Kdk t występów znakomitego transf. H u g o  U z e l l f l f t  ze swą córeczką 
A d e J z y d ą .  Uczestniczy znakomita polska artystka M a r y  a  T o k a r ­
s k a .  40 pierwszorzędnych ,VsN°. Przy teatrze pierwszorzędna restau 

ae.ya. 909

H I
1 ’aicfony i w  leps-yrn gatunku płyty w  największym wyborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J .  IN D R1S E K ,  Kijów, Kresze " t y k  JVs 41. Filia w  Baku. 1345

E .  F .  W a k c k e r & C - o
L i  d w i g s b u r g - W t t H P . s m b c r g

Iitisl.iwcy W aty] anu. Nagrodzeni złotym me- Po n in ?*}  I n n n n  Vl(|  
d.tlt ni JubjJcusz.o-wym Jego  Świątobliwości rd jJiliLU  Lt>U>id A t 11*

Fabrykanci organów fw,ScTKi Ś ' Cl 5t ó S
starannCji artystyczne, większych lub mniejszych zamówień.

W; nalazcy patentowanego, samograje,cego instrumentu „ O r g a -  
n o l a " .  Mają swoich doświadczonych zastępców i Organ Majstra

p G ustaw a; K u jaia  w Kijowie
kiórego polecają Stanów. Duchowieństwu i parafianom, jako swego 
p r z e d s t a w i c i e l a  ila wykonania różnych robót p r7', budowie or­
ganów, a także strojeniu, czyszczeniu, naprawie etc. P Kujat może 
icriimczc-nie służyć objaśnieniami, dotyczącemi budowy organów, 
kosztorysów, katalogów i t. d. gratis.

Prosimy W odnośnych razach zwracać się łaskawie bądź to 
bezpośrednio do I.udwigsburga, bądź to do naszego przedstawiciela 
j>. K u j a ł a

O r g a n  - M a j s t e r

G U S T A W  S U J A T
w  Kijowie 

pod adr. O sk ar  Sei incrt  K reszcz .  44

L  F. -o
I.ttdwigsburc-Wiirtlri berg.

Nadworni Oruaw - Majstrowie Kró 
le stw a  Wdrtemhcrskiego.

W  maju r. b. ustawiać się będzie organ naszej firmy w  koście 
'e Fasiówskim ]>od kierownictwem p .  G u s t a w a  K u j a t a .  2082

B i b i k r w s k i  B u l w a r  4 , t r l e h  (394 .
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

o p :eką lekarską. Przy  lecznicy' mieszka 2 lekarzy'.

Ambulatoryum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy, Dozynfek, mieszkań formaliną.

P r a c o w n i a  dla b a d a ń  ’ 
c h e m ic z n y c h  i b a k t e -  

r y o lo g ic z n y c h .  ——
pori Ł i t - r u l  k ie m

0 r*A. M ODRZEW SKIEGO
Padania moczu, kału, soku żołądko­
wego, plwociny, nalotów z gardła, 

krwi i t. p. 599

SERODYAGNOSTYKA SYFILISU.

Oj;UH-i} p ra sę  z a sz y ł  Y - i y 3K8

f?Dziejów Piambianjwysh Liiwy i Rusi"
T R E ^ Ć :

P i  w y g o t o w a n i a  p o w & L a t i c / e  na U l  w i e  i R u s i  1 7 ^ 3 -  - 

1 7 9 * P o w s t a n i e  K o ś c i u s z k i - w s k i c .

I P U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  N a ł ę c z .  G ó r s k i ,  poseł ż t n u d z k i  

n a  s e j m  c z t e r o l e t n i .  —  W o j s k o  l i t e w s k i e  w  k o ń ­

c u  X V I I I  w .  —  T a d e u s z  K o ś c i u s z k o .  —  U n i w e r ­

s a ł  D c p u l a c y i  c e n t r a l n e j  W .  K s .  L i t e w s k i e g o  

1 794 j u k u .  —  K s i ą ż ę  E u s t a c h y  S a n g u s z k o ,  p o s e ł  

l u b e l s k i  n a  s e j m  c z t e r o l e t n i ,  u c z e s t n i k  k a m p a n i i

1 7 *) 1 r .  —  R o t a  p rzysięg i l i l e w . s k  e j .  — G e m  t a l  

J a n  W e y s s e j i l i o j f .  —  Jó z e f  l i r .  K o s s a k o w s k i ,  h .  v -  

g a d y e r  b r y g a d y  K o w i e ń s k i e j  z  1 7 9 4  r ,  —  P a s j K n J  

z  p o d p i s e m  C y c y a n o w a ,  w y d a n y  w G r o d n i e  

w  * 7 9 4  r .  —  G e n e r a l  S t e f a n  G r a b o w s k i ,  t t c z c s l -  

n i k  k a m p a n i i  1 7 9 2 , 1 7 9 4 , 1 8 1 2  i  1 8 1 3  r .  —  F r a n ­

c i s z e k  J i o u f f a l ,  ł o w c z y  n a d w o r n y  l i t e w s k i .  —  J ó z e !  

l i r .  K o s s a k o w s k i ,  I o w c / . y  w i e l k i  l i t e w s k i .  —  G e n e ­

r a l  R o m u a l d  k s .  G i e d r c y ć .  —  G e n e r a l  J ó z e f  W i c l -  

h o r s k i .

Na OiidzIWnym k u r  tonie : Pot tret J a k ó b a  Jas iń sk ieg o .

C en a  . e . i / t u  k ap . 85 , x  p m.<ee»ylk^ kop. 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1' cena zeszytu kop. SE5, z przesyłką kop. 30.
Z a m ó w i e n i a  w r a z  z  o p ł a t ą  n a  „ D z i e j e  P o r o z b i o r o w e  L i t w y  i  R u s i *  r o c z n i e  2 4  z e s z y t y ,  p ó ł r o c z n i e  u . 

z e s z y t ó w ,  k w r a r t a l n i c  6  z e s z y t ó w ,  p r z y j m u j ą :  Adm.infstracya „Dziennika Kijowskiego’1 V/ Kijowie 
K r o s z c z a t y k  N f l  3 8 - K s i ę g a r n i a  G e b e t h n e r a  i  W o l f ł a  w'  W a r  s z a  w i c ,  k t ó r e j  p o w i e r z o n o  s k ł a d  g l ó w o i j  |  

O k  K r ś l ś s t n ł i o  i ' 0 l4 k, ic ,  G a K c y ę  i K s i ę s t w o  - P o a i t a u - J - i ó ,  . o r a i  w s z y s t k i e  k s i ę g a r n i e  w  k r a j u  z a g r a n i c ą  J

S z c z e g ó ł o w y  p p a ^ o e k ł  n a  łiądanie w y s y ł a  s ię  b e z p ła t n ie .

3 -rn lo  k l a s o w y  X a k ł a d  N a u k o w y  Ż e ń s k i  (Gimnazyum) z pensyona 
icm i dwiema klascmi przvgotowawczemi.

W — P e r e t j a l l o w i c z o w e i
K iJÓ W , W . - W ł c d z i m i e r s f t a  N i  47 .  T e l e f .  28>I6 . 

P r o g r a m  g i m n s a .  z  w y k ł a d e m  o j c z y s t e g o  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y .
w s t ę p n e j ,  I, tS, fil!, IV ,  V ,  VI o di i ł łL A i lK N Y  w s t ę p n e  d o  k l a s .

d n i a  *® r>o i ło  2 0  m a j a .
■T.-iPlS u c z e n i e  c o d z i e n n i e  w  k a n c e l a r y i  Z a k T a d u . 227 8

7-n tio  k la s o w a  S zk o ła  H a n d lo w a  Ż e ń ska
— -z wykładowym językiem polskim—  ------ —

W  Lublinie
Szkoła ma charakter ogólno-kształcący ze szczegóinem uwzględnie- 

tiiir.i uuulc handlowych. Program szkoły odpowiada programowi średnio- 
klaśowych szkól handlowych męskich i przygotowuje zarówno do studyów 
uniwersyteckich jak i do objęcia posa-.iy w  in.stytucyaeh handlowych.

Kgzaminv wstępne do wszystkich klas od 8 -go do 14 go czerwca 
włącznie r. st. i ;>o wnkacyach od 28 go do i-go września n. st.

Lekcye ro z p o cyn ają  sie i-go września n st. Oplata od 60 rb. do 
120 rb. Przjz szkole znajduje się pensvonat dla uczenie.

2620 D y r e k t o r  W ł a d y s ł a w  K u n i c k i .

W  Szkole Żeńskiej Handlowej p .L W o ło iie w ic z o w e }
Kgżaniny wstępna o d b ę d ą  s.ię  2 0  p o  i 2 i - g o  m a i a .  Nrtiśby o przy- 
jęcie przyjłUJije kance!arva szkoły '(Kużnieczna Ni; 4;-). Przy szkole ist 
iiiaje pensNronat. 2632

S-m io k la s o w a  s z k o ła  K . K u i; w s k ie g o
(popierana przez Towarzystwo S/k o ly  Mazowieckiej).

W  W a r s z a w i e ,  u l i c a  M o w y - S w i a t  A i s  3 J .  K g /am iiiy  
przedw ukacyjnc od 2 czerw ca  n. s. P ro gram  g im n azyalrty .  2 5 7 6

2 f. 04S y r e e k i t n  ^ a r o d r o m i e
D z 'ś  o d b e tla  s ie

OOC/yńŚ?
O iiC ó ó ó S c o

W Winnickiej 8-klas. Szkole Handlowej (z prawami)
w  specyafnie urządzonym (od 15 sierpnia) gmachu w  G g r o d z i e  Rado 
vziczŁ (ul. PNbgowska) rozpoczną się zapisy c h ł o p c ó w  i d z i e w e r ą t  
w  maju i od 15 sierpnia, za roczną oplarą: chlopev chrz.: klasa przygdj 
60  r b . ,  I i II k i .  — 80  r b . ,  III ■ IV  k l.  — l £0  r b , V  i VI k i .  — 
140 r b . j  dziewczynki chrz. i żyd.: klasa przygotow 50 r b , I i II kl. — 
70 rb , III kl. 100 rb., u c s i n i o w i e . ż y d r . i  plącą jednorazowo 100 rb. wp.- 
soWego i po 180 rb. rocznie w  klasie przygotow., 1, If, 111 i IV, a w  V j  
kl. 200 rb. Dzieci chrz. i dziewczynki żyd. wstępnego wpisu nie plącą. 
W  szkole, w tk lad a ją  się języki: francuski (od 3 kl.), niemiecki (od 2 kl.) 
i (uieobowiązk.) polski. Przy szkole jest urządzony P e n s y o n a t  z rocz­
ną opłatę (prócz wpisu szkolnego) rb. 320 z korepetycyami, dla chłopców 
przy rodzinie założyciela w  gmachu szkolnym, a dla dziewcząt w  osob- 
nprm gmachu w  tym samym ogrodzie, przy rodzinie Dyrektora S zkoły  
Niezamożni i pilni uczniowie i uczeniee mogą opłacać wpis  i za pensyó 
uat w  4 ratach, a nawet od części wpisu mogą być zwolnieni. Szczegó­
łowe programy wydają się i w ysyła ją  bezpłatnie. 1981-

Podolskie Towarzystwo Rolniczo
U r / ą d / a  w  W i n n i c y  n a  J J a c u  W y s t a w o w y m

Jarm ark
Na konie, b yd ło  i c h le w n ię

Dnia 25,26 i 27 maja !9ii roku
C e n y  n a  k o n i e  i b y d ł o :  w  s z o p i e  i r b .  j j 6 y

a a  a a r , a  d w o r z e  —  „ 5 0  k o p .

„ „ c h l e  w n i ę  i  o w c e  g o t .  k l a t k a  3  r b .
ar
(►i Adres: Winnica gub. podolska, skrzynka pocztowa Ns 3.

S 3 B S B E a S 3 B 6 i g 3 S S 3 S E 3 S S S ! 3 B S S a ? ! !

2036

NAD!
P R O S I M Y  O B E J R Z I

£ 3 u r t n

jkrcszczatyk ć

Automobile

f
E S Z Ł Y
i ć  S K Ł A D  F A S R Y C X N T .

S Klemenł
13— w p o d w ó r z u

Fortepiany i pianina

*  J .  B I i i f h n e r
W L I P S K U

liHgrod/.uti" na różnych ws tochświatowych wystawach IS-lom a p l e p w a a c -  
m J  nagrodami od/u.-,c/onc zosialy w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p i e r w a z ą  n a g r o d ą  Grand Prijt.

rop Bzenłacya i- K ® r i l t O p f  S 
ar K i j o w i e ,  K R E S Z C Z A T T K  Aft 33 .

Nasiona oryginalnej pszenicy

B a n a t k i  i  C i s a w k i
osobiście wybieram y i zakupujemy na Węgrzech. 

Zamówienia prosimy adresować:

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
K i j ó w ,  P r  t r e z n a  Aft 9 .

1,000.000 kwiatowych flancdw rrośJm dywanowych 
. ozilobn- cb, kaiiiiy,

g irginic. . ariona wszelkie. ! ' ;ance w arzyw  i in. w  zakład . 'ogr. S t e f a ­
n a  L e s i t z a  id-BJagow iebz T04. K i lg  w Swiatoszynie. Ceti. beżpł. asęą

N a u h e im iry S T " k. Chrzanowskiej-
Rittershausstr. 3, ob. laz. i parku w eleg. dziel.

Otrzymaliśmy

Rok Polska
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIEŚNI

Rrzedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugJe pomnożone z 40 rycinami.

C en a  rubJi 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (2 przesyłką).

Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego*.

K RAĘN C H p N
00 DAWNA WYPRÓBOWANE PRZY KA) AR,CK, 
KASZLU. CHRYPCE..ZAFLEGM IŁN IU . KWA*,ACH 
ŹOtĄOKA INFLUENCY! I JE J  NASTEPSIWALH.

□ o N A B Y C IA  W S Z IO Z I L  
Ż.At>AĆ WYKAZNiB ritOUCKT KAYI:i:aI.NT, 
MIK- VażY.t5li)WAÓ WS/.KI S IC II NA'! u -.1 I i  - r
ÓrllUoWTWANYOt! SCROOATÓW f.-Z,r:.li.,:.’.:v
. WUL»V I .-■> r) HMSKlft).
uwti'w i'»nni «wagKMafHHar»ii)8r»3

P ijc ie

napój owocowy. 
Sprzedaż w pierwszorzęd. map. i M. 

nia]ąti;k
polski z dużą rezydencyą i parkiem, 
od 600 do 2000 dziesięciu, pragnę 
kupić na Podolu, Wołyniu lub Ukra­
inie. Adres: Zmierzenka, skrzynka

OZLOT9
na słynnym  m onoplanie systemu ,, , ń , ‘ 

typu w y ś c ig o w e g o  (ostatni m odel'  zn a n e ­

go  pilota - aw iatora  francusk iego  aeroklubu

W .  P s z a n o w & k i e g o
Ka w yso k o ść, c z a s  i szyb k o ść.
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pr Gśtfrmąk
S y f  % wen nioczopłc (spec. kur. striet 
niem. pic.). Wszyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

L e c z n i o a  c> i r u r f  i e z n a
D ra Med. ). Makowski ego, M -Włodz. 
33b tel. 26-92,. Dr. Makowski przyjm. 
9 —10 i 4 —6. Przyj. siał. chor. o każ­
dej porze. PI. od 3 rb. na dobę. 589

1-3 iccztiia itśr£yai.i
przeniesiona n a  P r o r e * n q  10.
przy lecznicy ohirui*(t,  2-453

A M BU LA T O R T U O I

T-wa Lekarzy Specyalis o*
Sofijowska 21.  Telefon 17-55.
Codzienne przyjęcie chorych przycho- 
Izących wszystkich specyalności. 
Porada 50 kop". Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usiugi i ma 
inek. Analizy. Rozkład gooztn przy­
jęć wre wszystkich aptekach. 1993

S a n a t o r y u m  I f l a r f ó w k a .
sezon zaczynam od r maja. Zg łosze­
nia do 1 maja — L w ó w , M. Re ja  9. 
Od maja T.wów 14 Maryówka. D r .  
J ó z e f  Z a k p z e w t k i .  >945

L PHltUm V  tft. rodC,w szlacheckich— 
LCjJ I j l l l l  G J0 prowadzę sprawy, do­
tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ń2 5 m. 1, osob. od 3  — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. Nh 149 1887

O r y g i n a l n ą

sprowadza bezpośrednio z  W ą g i e r  
1 zlecenia przyjmuje Biuro Pośredni 
ctw« przy Kijowskim T  wie Rolni 
czeni, Kijów, Kre.szc/.atyk 25. 2605

n ? i f l P 7 a U / 1 /  1000 — 2500 dzies. 
W f c l u i  A U n  j f  poszukuję od tqt2 
lub 19 13  r. lub P o r ę c z a j ą c e j  A d -
m i n i ć t r a c y i  więssz. majątk. Mogę 
włożyć znacz, kaiiit. Golów jestem 
równjeż nabyć majątek 600 — jooo dz. 
z rąk p -iskich Kazimierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród kij g. maj. Śnieżna-

2580

Z A K O P A N E
Odbudowana po jiożarze cala m uro­
wana z cetstrairern ogrzewaniem, c- 
lekiryczno.ścią, posadzkami, wodo­
ciągami i kannlizacyą oraz. kamien­
nymi schodami „ W a r s z a w i a n k a 11 
pensyonat Drowaj Wilczyńskiej o- 
t w a r t y . _____________ IfóiO

B D i' j n j T Naj blizO morza, p ierw 
I U L ł jy r i '  szorzęd. pensyonat „Sw i 
t e r \  ztmeznie w roku przeszłym 
powiększony. Pokoje ładnie urzą­
dzone dziennie i sezonowo. Kuchnia 
wykwintna. Informacye: Yarszawa, 
uh Uortensya 5. Laura  W alewska.

_________________________    ST O I
W F r a n c e n s b a d z i e .  Palaee ho" 
tel (wejście  od K irchenstrasso or­
dynuje również w sezo de bieżącym 
Dr. Stanisław Frzybylski, były asy­
stent klin. chirurg, położn. ginek 
Uniw. Jagiell .  w  Krakowie. 2246

SANATORYUM w ZAKOPAKfM
*’ P.OD KIEROWNICTWEM

De K.DŁUSKIEGO
O D  11 K O R . W Z W Y Ż  

W RAZ ł O .  IEHA LE K A R S K A ,.

2092

Dla udostępnienia prenumerat* „r>zien 
nika Kijowskiego'1 nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z w yd aw ca 

mi i odstępujemy

po cm  zniżone]
wyłącznic 1) i ko tian/yrn Ju tn u m cia  

torom.

C ra Feliksa żoiusznep
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, <mż* 
mapa Polski z podziałem n* wojc« 
wództwa. Cena dla j>rtnu#t«Tab)róor 

„Itriennika Kijowskiego":

Rb. I kopi. 60
iyt  ozdobnej oprawie).

R y s  historyczny do połowy X V II  w

Rb. 3 **
( c e n a  k s i ą g a r a k a  Mb. S ) .

(W  ozdobnej oprawie)
Na prowinCyę w ysy łam y za zalicze­
niem z dołączeniem rosztów prze­

syłki.

17280712
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JIM Mirt.
Sprawozdania i wnioski co do nagród z fmr- 

dacfi s . n. Proinsa Barerawskiego i z fundnszn 

ś . p. Włodzimierza Spasow icza.

I. Za pracę historyczną.

W  bieżącym roku Kom itet w yb ra .iy  dla 
poczynienia w niosków  w spraw ie pi zyznania 
nagrod y im ienia ś. p. Probusa Barczew skiego 
miał ponadto rozpatrzeć się w produkryi nau­
kowej polskiej za lata 19 0 9  i 1 9 1 0  z powodu, 
że na rok 1 9 1 1  po raz pierw szy przypadło u- 
dziclenie nagrody, ewentualnie nagród, im ienia 
ś. p. W łodzim ierza Spasow icza.

Konkursy te mają pewne postanow ienia 
wspólne, inne znacznie między sobą się różnią. 
Przedewszystkiem  brak w konkursie W l. S p a ­
sow icza przepisu, że ja k  to postanaw ia konkurs 
Probusa Barczewskiego, tylko polak-katolik o 
nagrodę w spółubiegać się może Nadto nagroda 
W ł. Spasow icza, w ynosząca 3,000 kor., może 
być podzieloną n a dw ie po 1,5 0 0  kor., lub tak, 
że jedn a nagToda w ynosić będzie 2,000, a dru­
ga  1,0 0 0  koron. W reszcie zakres konkursu W ł. 
Spasow icza ze względu na treść prac, którym 
n agroda może być przyznaną, jest znacznie 
szerszy od konkursu Barczew skiego.

Dzieła, którym  Kom itet uw agę sw o ją  po­
św ięcił, są następujące:

1 .  M aciej Loret: „K ośció ł katolicki a K a ­
tarzyna II ( 17 7 2  —  178 4 )*. Bardzo sumienna, 
przeważnie na m ateryałach archiw alnych oparta 
m onografia. Szkoda tylko, że autor jest czę­
ściow o w sw ym  sądzie zbyt zależnym od cen­
nego, ale jednostronnego materyalu archiw alni - 
go (spraw ozdania A rchettiego i Garam piego), 
co zwłaszcza uw ydatnia się w przedstawieniu

sp ra w y  Jezu itów  na B iałorusi po kasacie za­
konu.

2. Ja siń sk i Ł .: „B eitrSge zur Finanz- 
gcschichtc Polens im X V III  Jah rh u n d ert". Po­
żyteczna praca zw łaszcza z powodu w yzyskania 
niedrukowanych dokumentów z A rchiw um  dre­
zdeńskiego.

3 . Finkel Ludw ik: „E lekcya  Zygm unta I " . 
Pow ażna m onografia, przynosząca w icie no­
wych wiadom ości do dziejów dynastyi Ja g ie l­
lońskiej i unii polsko-litewskiej. Chociaż nic 
zaw sze zgodzić się można z w nioskam i autora, 
to uznać jednak należy, że nagrom adzone w  tej 
książce źródłowe i bardzo szczegółowe badania, 
zachowają niespożytą wartość.

4. K u b ala  Ludw ik: „Szkice historyczne.
S e ry a  I II" . Posiadają  te same zalety, które za­
pew niły autorow i tak poczytne miejsce w hi­
s to rio g ra fii polskiej.

5. L im anow ski Bolesław : „S tan isław  W or­
ce ll". M onografia z okresu dziejów porozbioro- 
w ych, oparta na wielu niezużytkowanych do­
tychczas źródłach rękopiśm iennych.

6. Bujak Franciszek: „G a licy a ". Tom  I 
i II. Dzieło znacznej w artości, ujmujące w je ­
dną przejrzystą całość obraz stosunków a g ra r­
nych i przem ysłowych G alicyi. M ożna wyrazić 
nadzieję, że niebawem  ukaże się drugie w yd a­
nie te i pożytecznej pracy, w której autor po­
głębi uzyskane dotychczas rezultaty.

7. Skałkow ski A dam : „L e s  Polonais en
Egypte ( 17 0 8 — i8 u i) “ . K siążka, oparta na su­
miennych studyach archiwalnych i ciekaw a 
rów nie z powodu obszernego wstępu historycz­
nego, ja k  po raz pierwszy ogłoszonych w niej 
dokumentów.

8. Balzer O swald: „Statut ormiański w za­
twierdzeniu Zygm unta I z r. 1 5 1 9 “ . Do omó­
wionej w zeszłorocznem sprawozdaniu rozpra­
w y: „Sądow nictw o orm iańskie w średniowiecz­
nym L w o w ie ", przybyw a obecnie nowe dzieło 
zasłużonego autora, poświęcone prawu ormiań­
skiemu na terytoryum  państwa polskiego. T a  
sam a gninlow noSć i dążność do wyczerpania 
przedmiotu występuje u 3 bitnie i w tein cen nem 
dziele.

9. Jab łonow ski A leksander: Pism a. Tom  I. 
Je st  to początek w ydaw nictw a bardzo pożytecz­
nego, które obejmie cały  dorobek naukow y 
szanow nego prezesa T ow arzystw a Naukowego 
w W arszaw ie.

10 .  Kutrzeba Stanisław  i Ptaśnik Ja n : 
„D zieje handlu i kupicctwa krakow skiego". T o ­
w arzystw o m iłośników historyi i zabytków  K ra ­
kow a zasługuje na szczerą wdzięczność z.a ogło­
szenie tej nader ciekawej monografii.

1 1 .  W indakicwicz S tan isław : „B adan ia 
źródłowe nad twórczością S ło w ack ieg o". Książ- 
ka obfita w now e poglądy i zasługująca ze 
wszech miar na pilne uwzględnienie.

ia . W rzosek A dam : „Jędrzej Śniadecki.
Ż yc io rys i rozbiór p ism ". Tom  I i II. P ra ca  
gruntow na, odznaczona już w rękopisie n agro­
dą Jakubow skiego.

13 .  Sokolnicki M ichał: „L e s  orygines de
feirugration polonaise en Fran ce 1 8 3 1 — 18 3 2 "  
Autor pracuje nad obszernem dziełem o emi- 
gracyi polskiej w e Fran cyi. B yłob y  pożądanem. 
ażeby się w niej ustrzegł od zanadto poetycz­
nego nastroju, który ' charakteryzuje niniejszą 
książkę.

14 . Szpotariski Stan isław : „M aurycy M o­
chnacki". T rzecia  z rzędu w ciągu dwóch lat 
książka o M ochnackim , w yróżnia się . samo- 
dzlelnem, niezależnem od utartych poglądów 
przedstawieniem  rzeczy i trafnym  w' wielu za­
sadniczych kw estyach sądem, choć wyrażonym  
często z jaskraw ą bezwzględnością. Je s t  to r a ­
czej obszerny szkic, aniżeli w yczerpująca mono­
grafia. Fakty i sp raw y pierwszorzędnego zna- 
czen‘ a są nieraz przedstaw ione pobieżnie lub 
zaledwie dotknięte bez ostatecznego wniknięcia 
w przedmiot.

15 . M orawski Kazim ierz: „H istorya  litera­
tury rzym skiej za Rzeczypospolitej". Je st  to 
pierw sza część zakrojonej na wielkie rozm iary 
historyi literatury rzym skiej. W ybitna wiedza 
autora i zupełne o.pano\va»i,e przedmiotu nada ją 
temu dziełu w yjątkow e znaczenie i bud/ą uza­
sadnioną nadzieje, że w ypełni w :wiakom»t, 
sposób doLkliwą lukę, ja k a  dotychczas zach o­
dziła w’ polskiej literaturze filologicznej.

Sardynii), francuzów (w V al d ’Ao3ta), greków  
(w K a lab ry i i Sycylii) i t. d.

Słow ianie w łoscy z pod Udine, w Fryju lu  
i z okręgu M elisę (gminy A quvira  Collecroce i
S . Ferele S lavo), w ogóle więc mało są znani. 
K toś w ypow iedział zdanie, że szczęśliwe 
są narody, które nic mają historyi (? )— a -za­
tem owi słow ianie pow inniby hyć ftczęśliw ynii. 
Nie zatracili sw ojej odrębności szczepowej, a l­
bowiem we W łoszech niema żadnego ucisku. 
Mówią w łasnym  językiem , zachowali dawne o- 
byczaje i żyją w zgodzje z wiochami. Jeden  z 
profesorów  chorwackich z W iednia, Rezetar, 
zoadal i opisał ich. W  ostatnich jednak latach 
ow a sielanka slowiańsko-wloslsa w Fryju lu  zo­
stała nieco zant \cona wobec irredentezmu w ło­
skiego w Istryi (Tryjeście), z którym mają do 
walczenia słow ianie austryaccy, w ypierający 
żywioł w ioski z pobrzeża A dryatyku, żywioł n a­
pływ ow y z czasów rzeczypospolitej weneckiej, 
ale niemniej m ający preten sję  do zachowania 
starych placówek, które niegdyś były tylko 
hanblowemi.

Ja k  wiadomo, rząd austryacki popiera r a ­
czej słow ian w walce z W łocham i, gdyż ziemia 
jest słow iańską, a słuszność każe przyznać, żc 
jeśli jak i kaw ałek A ustry i etnograficznie m ógł­
by należeć do W łoch, byłby to jedynie T r y ­
dent. W obec w ypierania włochów z Istryi, ży­
wioł słoweński nabiera jednolitości na pograni­
czu austryacko-w łoskiem  i z czasem m ogłoby—  
jak  się tego obaw iają w łosi--u dzielić  się w łos­
kim słowianom  poczucie solidarności politycznej 
z braćmi swoim i, mieszkającymi poza granicą. 
Rów nież i ze stanow iska w ojskow ego kilka 
dzienników włoskich zwróciło uwagę, żc pogra­
nicze wschodnie, zwrócone ku A ustryi, zamiesz­
kane jest przez obcokrajow ców , którzyby ra ­
czej ciążyli ku A ustryi. Je s t  to okoliczność o 
tyle ważna, że oba państw a silnie fortyfikują 
pogranicze od kilku lat, jakgd yb y w przew idy­
waniu przyszłej w ojny, przyczem nic b-ak n ie­
ustannych podrażnień z jednej lub drugiej stro­
ny, tak, żc obopólne stosunki raczej by można 
nazwać chronicznie złymi, pomimo pewnej d y­
plomatycznej poprawności, ustalonej między obu 
rządami.

W  gminie S an  l ’ictro al Natisone 99 ,14 ", 
ludności mówi językiem  słowiańskim , tak samo, 
jak  mniej więcej w Tarcento, M oggio, Cieida- 
le i ucm onic. W szystkie to m iejscowości leżą w 
t. zw. Fryju lu . Przybyli, zdaje się, w siódmym 
wieku po Chrystusie, słow ianie z S a i  Piętro 
al N atisone są  Słoweńcam i, ci zaś z Lutevera 
byliby  raczej pochodzenia serbsko-chorwackiego.

Co jeszcze zaczyna podsycać pew ną nie­
ufność wlochów (mówię tutaj o prasie liberal­
nej i w części także o sferacb rządzących) ku 
słowianom , to okoliczność, iż ow ych kilkadzie­
siąt tysięcy słowian są szczerymi katolikami, żc 
zawdzięczają swoją świadom ość słow iańską du­
chowieństwu miejscowemu, naturalnie słow iań­
skiemu. Nie u lega w ątpliw ości w pływ  pozakor- 
donow ych pobratym ców z Lub ian y i Tryestu, 
skąd przychodzą kalendarze, książki do modlit­
wy, dzienniki, jakie rozsjda np. także S to w a ­
rzyszenie Sretego Mohora. N awet pojaw iają  się 
tu czasem publikacye Tow arzystw  a św . C yry la  
i Metodego. K ośció ł katolicki broni tutaj sło­
wiańszczyzny i je j ludowego języka, je j ducha, 
nietylko we w łasnym  interesie, ale i w poczu­
ciu obowiązku i słuszności. NaturaLnie, że li­
berałów, „włoskich, którzy znów  ..posiadają, .^ t o ­
warzyszenie „D ante A ligh ieri" (zasilane przez 
masoneryę), podobny stan rzeczy podwójnie 
razi. Jednym  z księży, ja cy  się tu zasłużyli 
wobec słow ian, je st ks. Fajdutti, organizujący 
komitety parafialne i kasy  wiejskie.

Obecnie naw et zrobiono więcej: W  Kio-
dygu, o jakie dwie miie od S . Piętro ał Nati- 
sone, zakładają słow ianie bank, za którym  a g :- 
tuje młody ksiądz Jó zef Skur. A o y  zgromadzić 
potrzebne fundusze, wydaną została odezwa pud 
nasłem Illiria ustani! (Ilirio wstań!). T ego  już 
za dużo było narodowcom  włoskim: Eartk z a ­
kładający się pod takięm hasłem i to jeszcze 
z ram ienia księży!

W ęszą tu nawet austryacką intrygę. Je śli 
m ianowicie W iochy zasilają irredentyzm w A u ­
stryi, co zresztą oddaw na jest wiadotnem i wi- 
docznem, w takim razie ze strony austryackiej, 
przechodząc z dotychczasowej odpornej posta­
w y, wzięliby się do takiej sam ej akcyi, zasila­
jąc żyw ioł słow iański we W łoszech, czego zre­
sztą z pew nj’ch względów w ym aga solidarność 
szczepowa. Ksiądz Fajdutti osiadł nawet na 
stałe w G orycyi,

N arodow cy w łoscy pragnęliby w ięc teraz 
narżucić w ioski język  słowianom , t-  któtym i

dotychczas żyli całkiem zgodnie, zapobiedz raz 
budzeniu się świadom ości duchowej słow iań­
skiej, przygotow ać się wobec naporu fali sło­
wiańskiej, w ypierającej, jak powiedziałem, w lo ­
chów p o z a g ra n ic z iK h , cbhipów i rzem ieślni­
ków włoskich.

O użyciu Środków gw ahowin-ch m owy 
wprawdzie niemą ze strony państw a tak ku Ilu • 
raiuego i m ającego ty !e wolności, jakiem  są 
W łochy. A L  z tern wszystkiem obawiam  się, 
że może rozpocząć się era naporu na tych s ło ­
wian, którzy pragną zostać przy sw ojej cyw ili­
z a c ji, trad ycjach  i języku.

W erylia .

N ż t e y t i a  pa kolei syberyjskiej.
D okonyw ana przez senatora M ędema rc- 

w izya kolei syberyjskiej trw a w dalszym ciągu 
i u jaw nia nieprawdopodobne w prost nadużycia, 
jakich się dopuszczali urzędnicy. V/ chwili 
obecnej członkowie rew izyi zajęci są w y jaśn ie­
niem nadużyć, popełnianych przy przewożeniu 
ładunków pryw atnych w czasie w ojny rosyjsko- 
japońskiej. W ychodzą na ja w  fakty zdumiewa- 
jące.

W  chwili największej gorączki w ojennej 
naczelnik kolei spccyalnym  rozkazem zabronił 
przewozu ładunków pryw atnych wszelkiego 
rodzaju kolejami na D aleki W schód. „U rzęd­
nicy, którym udowodnione zostanie w ysyłanie 
takich ładunków — brzmiał, między innemi, roz­
kaz-— Gddawani będą pod sąd w ojenny. W  ce­
lu zapobieżenia możliwym nadużyciom p-zy 
przewozie, na stacyi K rasn ojarsk  utworzone 
zostało sp ec ja ln e  biuro kontroli, obowiązkiem 
którego było odczepianie od przychodzących 
pociągów w agonów  z ładunkiem pryw atnym  i 
przyczepianie do pooiągów w agonów  z ładun­
kiem wojennym  Biuro składało się 7. pomocni­
ków naczelnika stacyi. W łożony na nie obo­
wiązek w ypełniało w duchu rozkazu pow yższe­
go, tylko... od drugiego końca..

N a skutek polecenia biura w agony 7.  ła ­
dunkiem wojennym  odczepiane były od przy­
chodzących pociągów  i usuwane z widoku przez 
umieszczenie ich gdzieś w głuchych zakątkach 
stacyjny clij w agony zaś z niedozwolonym  ła ­
dunkiem pryw atnym  przyczepiane były do po­
ciągów  pośpiesznymi i szty na miejsce prze­
znaczenia jako proch, m ateryaly wybuchowe, 
przybory szpitalne i t. p.

A  działo się to w sposób btrdzo prosty 
i zupełnie jaw n y . W  biurze odgryw ały  się np. 
takie sceny: Przychodzi kupiec irkucki S .
„Mam na stacyi— inówi— 20 w agonów  z bitymi 
wieprzaaii. Ja k b y  jc  w ysłać do Irkucka?" „M oż- 
ua— o d p o w ia la ją  mu.—I Będzie to pana koszto­
wać po i 00 rubli od w ago n u ". N astępuje 
targ. Kupiec twierdzi, że to za drogo. O dpo­
w iadają ir.u, że z w ieprzów cieknie strum ienia­
mi krew , więc ryzyko wjclkie przesyłać je  jako  
przybory szpitalne. W  końcu biuro godzi się 
na 15 0  rubli od w agonu. W ago n y przyczepio­
ne zostają do pociągu w ojskow ego i bite w ie­
prze idą jako przybory szpitalne.

1 rzeczy takie działy się bardzo długo. 
Pom agał biuru sam zarząd kolei. W ym ieniony 
powyżej rozkaz naczelnika kolei zabraniał su­
row o, pod groźbą odpowiedzialności karnej, 
pi zew Ożeuia - na Daleki W schód - ładunków p ry­
watnych na mocy czyjcgokolw iek rozporządze­
nia telegraficznego. Mimo to biuro o trzym yw a­
ło codziennie od zarządu kolei polecenia tele­
graficzne treści np. następującej: Proszę sto ją ­
cy na stacyi w agon z mąką przyczepić do 
pierwszego, odchodzącego do Irkucka pociągu ". 
A lbo „Pięć w agonów  z cukrem dziś bezw arun­
kow o w ysłać do Irkucka". I t. d, I t. d. P o le ­
cenia te ściśle, OcfyWiśtfie, były' w ypełniane.

Z życia rosyjskiego.
0  Marynarka rosyjska posiada obecnie cały 

szereg'statków starych, niezdolnych już <10 boju. 
Min.sterstwo statki tc wyprzedaje, a lt  chętnych n a ­
bywców... niema.

Sprzedaż czwartej kategoryi starych pancer­
ników „Czesma" i Je katieryn a"  nie doszła do s k u ­
tku. Zamiast żądanej sumy dawano tylko jej c z w a r ­
tą część. Ministerstwo marynarki jest w  kłopocie, 
gdyż rozebranie pancerników środkami, jakim: 
rozporządzają porty czarnomorskie, będzie koszto­
wało znacznie drożej. Ten sam los spotka zaoe- 
wne wykreślony z listy bojowej pancernik „ X I I  
Apostołów".

0 ) Ostatecznie się \yyjagniło, że oczekiwana 
w  Rosyi eskadra amerykańska pi zybędzie do Kron-

B o  z i e m s t w .
W prow adzanie ziem stw idzie szybkiem 

tempem. A dm inistracya robi co może, aby sa­
morząd stolypinow ski stał się ciałem przed je- 
sienią, w której możliwe są konflikty, kompli- 
kacye, tarcia niepotrzebne. Do października 
będzie przynajm niej spokój z ciałam i praw o- 
dawczcm i, które choć niezbyt groźne, mogą 
być jednak dokuczliwe.

Podczas wakacyi zatem i feityf let­
nich organy rządowe w guberniach naszych 
gorączkow o pracow ać będą dopóki nie stanie 
i nic zacznie funkeyonować kuryalne ziemstwo 
litewsko-ruskie.

A la nie tylko organy adm inistracyi miej­
scow ej są w ruchu.

Zaczyn a się ożyw ienie w śród społeczeń­
stw a. W  obozie rosyjskim  nie śpią— przynaj­
mniej w śród tych sfer, które należą do katego­
ry i pehiucenzusuwych w yborców  ziemskich id o  
kandydatów  na urzędy i posady w przyszłym 
wyborczym  sam orządzie. T w orzą się komitety 
w yborcze, zwołują zjazdy i zebrania, ustalają 
się kandydatury, jcdnein słowem  rozpoczyna 
się w śród rosyan  i tych, którzy do kuryi 
pierw szej, t. j. uprzyw ilejow anej są  zapisani, 
kam pania przedwyborcza.

A  wśród obozu polskiego? Czy są już 
jak ie  przygotow ania do w yborów , do wzięcia 
odpow iedniego udziału w samorządzie? Czy 
zbieraliśm y się już po powiatach, czy pom yśle­
liśmy o nałeżytem zapoznaniu się z ustaw ą sa ­
m orządową, 7. obowiązkam i jak ie  na nas w kła­
da, z pracą ja k a  nas tani czekać inoże, z rolą, 
ja k ą  nam odegrać przyjdzie?

Czy potw orzyły s ię — tak jak  w śród ro- 
syati— komitety wyborcze, pow iatow e i guber- 
nialne, dla przeprow adzenia akcyi w yborczej, 
wryznaczenia odpowiednich kandydatów  na prze­
znaczone dla nas urzędy radzieckie?

N iestety, nic nam o tem nie wiadom o. 
Głucho jak oś i cicho w obozie polskim— sta­
nowczo za cicho.

Bo, że w danym  razie nie czeka nas, nie 
pow inna nas czekać w ałka w yborcza— albo­
wiem nie w ątpim y, iż polacy między soba o 
kreski w alczyć nie będą i kandydaci zgodnie 
i solidarnie przeprow adzeni zostaną w polskich 
kuryac 1 w yborczych— to nie racya, ażębyśm y 
n a liż j cie nie zorganizow ali zjazdów przedw y­
borczych dla praw idłow ego przygotow ania się 
do pracy w samorządzie.

Takie zjazdy i zebrania przedw yborcze 
są  nietylko prawem  raszem ,— które łatw o urze­
czyw istnić można, zgłaszając tylko u władz po- 
licyjnych termin i m iejsce m ającego się odbyć 
zgrom aJzen ia  przedw yborczego,— ale niew ątpli­
w ym  ftsTśEyni obow iązkiem !''1

Inaczej cała rzecz, pierw sze wzięcie się 
do tej now ej, tak dla nas ciężkiej reform y, może 
w ypaść niefortunnie, źle— choćby dla tego, że 
od przypadku zależeć będzie, jacy w ejdą ludzie 
do narzuconego nam, krzyw dzącego i antypol­
skiego ziem stwa. A  w sytuaeyi, jak ą  dla nas 
stw orzył w ziem stwie p. Stołypin, potrzebni są 
ludzie nie tylko 2 głow ą i pracą, ale także, 
a  może i przedewszystkiem  z charakterem .

W ięc trzeba na zgrom adzeniach przedw y­
borczych ustalić kandydatury takich w łaśnie 
w yborców — obyw ateli, którzy nam, ani spraw ie 
wstydu r ie  zrobią.

T rzeb a  nam wziąć się energicznie i 
szczerze jeś.i nie do kam panii, to do akcyi w y­
borczej.

W yb ory już nie za góram i.

J. B.

Narady petersburskie.
Ja k  wiadom o z telegram ów , dnia 10 -go  

maja w  lokalu klubu nacyonalistów  w Peters­
burgu odbyła się narada obywateli-ziem ian ro ­
syjskich  z gub. kijow skiej, podolskiej i w ołyń­
skiej w  spraw ie blizkicli w yborów  do ziemstw.

Zgrom adzenie zagaił obszerną m ową pose* 
do Dum y Państw ow ej, Szulgin , na temat zasto­
sow ania  sposobów  w alki ze stałe p raktykow a­
nym n a wszelkich w yborach absenteizmem zie­
mi an-rosyan.

P. Szulgin w yw odził bardzo długo o tem, 
że absenteizm nie tylko szkodzi rosyanom  przy 
wszelkich w yborach, ale jest także powodem... 
nieprzyjaźni włośetan do obyw ateli i był po­
wodem zaburzeń agrarnych . Absenteizm  rozu­
mie p- Szulgin także i w  tym sensie, że oby­
watele rosyan le nie biorą żadnego udziału w ży­
ciu m iejscowem , przem ieszkują w  Petersburgu, 
no a w łościanie nie m ają sposobności swoich 
„p an ów *... pokochać.

To gorących oklaskach i żywej dyskusyi 
zapadła uchwała założenia biura „n agan iaczy", 
które ma się zająć zgromadzeniem w yborców  
ro syan  na w ybory we w łaściw ym  czasie.

A  jest podobno w Petersburgu około 300 
takich w yborców  z naszego kraju.

Do biura pow yższego weszli pp. Deriu- 
żynskij, Isakow , ptof. R e jn , von K ru g, de Mu­
tant, Ignatjew , K ap ger, B ibikow  i Paw low skij. 
N a przew odniczącego obrano prof. R e ja a .

9 k«ry za nauczanie.
Złożona 011 cg J a j  Dumie Państw ow ej in- 

tei pelacya 38  posłow  (podpisana przez polaków 
i kadetów) o stosow aniu kar za poza szkolne 
nauczanie, opięta* się na następujących zasa­
dach. G enerał-gubernatorow ic w arszaw ski i 
knowski oraz niektórzy gubernatorow ie w tak, 
zw. guberniach zachodnich ogłosili postano­
wienia obowiązujące, na mocy których admini­
stracyi przysługuje praw o karania grzywnam i 
do 5 ° °  r b Mb aresztem do trzech miesięcj/’ za 
wszelkie wspólne nauczanie bez uprzedniego 
uzyskania form alnego zezwolenia odpowiedniej 
władzy. G encrał-gubernator w arszaw ski w po­
stanowieniu z dn. 14  lutego r. b. zastosował 
ten tryb specyalnic do Chełm szczyzny. Posta­
now ienia powyższe ścigają  'wszelkie wspólne 
poza szkolne nauczanie tak dzieci, ja k  doros­
łych; karani są nietylko ci, co nauczają, lecz i 
ci, którzy darm o lub za opłatą udzielają lokalu 
dia takiej nauki. K aranem  jest nauczanie na­
wet dozwolone, jeżeli nauczająca osoba niema 
odpow iedriego na to pozwolenia; karanym  ta­
kże jest wszelki udział w owem niedozwolo- 
nem nauczaniu, czy to przez zapom ogi pienięż­
ne albo dostarczanie podręczników, czy to 
przez pracę osobistą, czy też przez prostą o- 
becność na w ykładach, a naw et karani są ci, 
co skłaniają do takiej nauki.

Z  brzmienia powyższych postanowień w y ­
nikałoby, że zw yczajna rozm owa dwóch czy 
trztch ojców  o urządzeniu w spólnej nauki dla 
ich dzieci może być podciągnięta pod pojęcie 
nauki tajnej, czyli podług nom enklatury gene- 
tał-gńbernatorów ' nauki „n iedozw olonej". K się ­
garz, który sprzedaje podręczniki dla takiej 
nauki, rów nież może podlegać karze. W yn ika­
łoby dalej z treści tych postanow ień, że każdy 
urzędnik policyjny lub administracyjnym miałby 
praw o w ejścia  do każdego m ieszkania, żeby 
sprawdzić, czy nie odbyw a się tam wspólne 
nauczanie niedozwolone. Z w ycza j w iejski czy­
tania wieczorem książek w grom adzie, również 
podpadać może pod takie pojęcie tajnego nau­
czania; zw yczajne objaśnianie abecadła kilku 
dzitciom  wTe dw orze, byłoby już tajnem nau-7 
czaniem.

Interpelanci w ykazują, że ze strony pra­
wnej pow yższe postanow ienia sprzeciw iają się 
duchów i ustaw y o bezpieczeństwie państw a i 
spokoju publicznym (Zbiór praw  t. X IV ), która 
orzeka, że podczas stanu ochrony wzmocnionej 
adm inistracya może w yd aw ać postanow ienia o- 
bowiązujące jedynie w zakresie ochrony bez­
pieczeństwa i spokoju publicznego, sp raw y zaś 
nauczania do tego zakresu nie wchodzą. S p ra ­
w y o nauczanie naw et podczas stanu ochrony 
wzmocnionej należą z mocy ustawmy do sądów , 
a n it do adm inistracyi. I staw y bowiem w y ­
mieniają w yraźnie, jak ie czyny w zakresie nau­

czania są niepraw ne: otw arcie zakładu nauko­
w ego Lez pozwolenia w ładzy i objęcie posady 
nauczycielskiej bez patentu rządowego. T o  też 
tylko sąd może określić, a nie adm inistracya, 
czy dane nauczanie jest bezprawne, i dtategc 
powyższe postanow ienia obowiązujące, w y d an i 
przez general-gubernatorów , zdaniem interpe­
lantów, przekraczają granice nadanej im w ła­
dzy. Sąd y , w m yśl ustaw, za otwarcie szkoły 
na w si bez pozwolenia, karzą grzyw ną do 5 
rb., oraz za nauczanie bez patentu grzyw ną do 
75 rb. Tym czasem  generał-gubernatorow ie za 
to sam o w ym ierzają grzyw nę do 500 rb., lub 
naw et areszt do 3  miesięcy.

Najważniejszym  argumentem interpelan­
tów je st jednak powołanie się ich na to, że 
tak w K ró lestw ie, jak  w „K ra ju  Zachodnim ", 
dawne kary adm inistracyjne za tajne nauczanie 
zostały już zniesione, ustaw ę przeciwko tajnym 
szkołom na L itw ie i R u si z r. 18 9 2  i w K ró ­
lestwie z r. 1900  zupełnie unieważnił Ukaz 
N atw yższy z dnia 6 wrzfcśrtła 190Ó r. Jakim  
więc sposobem adm inistracya może te kary 
wznawiać?

Interpelanci zapytują w końcu ministra 
spraw  wewnętrznych, czy mu te fakty są zna­
ne i czy zarządzi on skasow anie pow yższj’ch 
postanowień adm inistracyjnych.

W iększością głosów  Duma Państw ow a in- 
terpetacyę przyjęła, nie uw ażając ją  za naglą 
i odesłała do kom isyi interpelacyjnej. R o z ­
praw nad lą interpclacyą oczekiwać należy do­
piero podczas sesyi zimowej. S p ra w a  ta, obok 
praw nego ma także i polityczne znaczenie, 
gdyż powyższe postanow ienia obowiązujące, jak  
wykazała świeżo prakryka, skierow ane zostały 
prawic w yłącznie przeciwko naliczaniu polskie­
go języka i rciig ii katolickiej.

«» . s ® ® . strc 

N ie u d a n e  s p o tk a n ie .

Niemców łódzkirh spotkał srogi zawód. Na 
slępca Ironu niemieckiego, jadąc do Petersburga, 
zamiast przez Kalisz i Lodź, przejechał przez 
W icrzbolów ; nadzieja w ięc zobaczenia kronprinza 
zniknęła całkowicie, ale w  powrotnej drodze po­
ciąg mia! się zatrzymać na stacyi Lódź-kaliska 3 
Jiinttiy.

W ieść ta, pochodząca jakoby z wtŁrogodne- 
go źródła, poruszyła całą wiernopoddanczą kolonię 
niemiecką w  Kodzi.

Na dworcu więc o oznaczonej godzinie ze­
brało się liczne grono niemców płci obojga, przy­
czem panowie byli we frakach, panie w  sukniach 
balowych.

Dzwonek telegrafu oznajmia, że pociąg w y ­
szedł ze Zgierza; wszyscy  gorączkowo zrzucają 
okrycia i szykują się na peronie.

Prezes kolonii W ehr gorączkowo powtarza 
sobie treść przemówienia, panie drżą, może nie ty­
le ze wzruszenia, ile z przejmującego chłodu. Je­
dna z nich dźwiga olbrzymi bukiet, opięty szarfą 
w  kolorach pruskich.

W reszcie  ‘ukazują się dwie potężne lokomo- 
tywy, prowadzące pociąg, który z szybkością 75 
wiorst n i godzinę mija stacyę...

Nawet w oknach nikt się nie pokazał, żadne­
go znaku powitania...

Prawda, w ostamiem oknie wagonu ukazało 
się oblicze czerkiesa, należącego do konwoju.

Oprócz członków kolonii na dworcu obecni 
byli: prezydent miasta, policmajster i inne osoby 
urzędowe

Słowianie we Włoszech.*)
Rzym, 10 maju.

M ało kto u nas, i co więcej w samych 
W łoszech, wie, że pod ciepłem niebem Italii ży­
je kilkadziesiąt tysięcy słow ian, stanow iących 
najw ięcej na południe w ytknięty kraniec w iel­
kiego św iata słow iańskiego. W artoby nawet 
było, aby nasi podróżni, ci, którzy niezbyt są 
obciążeni w drodze rodziną i pakunkam i, zaj­
rzeli do pobratym ców-słoweńcow, siedzących od 
tysiąc dwustu, czy tysiąc trzystu lat w prow in­
c j i  Udine, w Fry ju lu , niedaleko austrjmckiego 
pogranicza. Je st  ich około czterdziestu tysięcy, 
tftoże trochę więcej. O statni spis ludności, do> 
konany we W łoszech w r. 19 0 1 ,  podaje liczbę 
ich na 6 ,8 2 1 rodzin, rozsianych w 20 gm inach, 
m ówiących językiem  słoweńskim . Z  obcokra­
jow ców , bo i takich jest sporo we W łoszech 
osiedlonych od oddawna, najw ięcej jest albań- 
czyków (2 1,5 6 4  rodzin) na południu, potomków 
tych albańczyków , którzy w X V  i X V I  wieku 
uciekali przed turkami na drugą stronę A d ry a ­
tyku, niemców (pod Mantuą), katałończyków (w

*) Test to ostatnia korespondeneya ś. p. A
W.-Darowskiego, wysłana w przeddzień jego zgonu
do naszego pisma.

16 . Radziszew ski H enryk: „Bank P olsk i". 
A utor znany dobrze z sw ych dziel, pośw ięco­
nych historyi skarbov/ości poiskicj, opracow uje 
tym razem przedmiot niezmiernej w agi i jeżeli 
g o  w całości nie wyczerpuje, to w każdym  r a ­
zie przyczynia się niemało do pogłębienia n a­
szych wiadom ości o stosunkach ekonomicznych 
Polski w dobie jiorozbiorow cj.

17 . Szeinbek A leksander: „L e s  nssocia-
tions econom iques des paysans polonais sous 
la dom ination prussienne". P ierw sza to praca 
młodego autora pozw ala w różyć, żc na tem 
wdzięczncin polu badań możemy się od niego 
spodziewać niejednego jeszcze przyczynka.

18 . Anton f-wirz BoJoz Ja n : „G ro ttg er". 
Owoc kilkunastoletnich badań, złożony w bar­
dzo obszernej i bogato ilustrow anej m onografii, 
w zbogacającej w sposób bardzo pożądany dość 
ubogą dotychczas literaturę sztuki polskiej w 
X IX  stuleciu.

19 . S tru vc  H enryk: „H istorya  logiki jako 
teoryi poznania w 1’d lscc". Obszerne dzieło, 
które chociaż się mieni drugiem  wydaniem 
książki ogłoszonej w r. 18 7 0 , jest w łaściw ie zu­
pełnie nowetn opracowaniem  przedmiotu, do- 
prow-adzonego cło czasów ostatnich.

20. T retiak  Józef: „Bohdan Zalesk i 18 0 2 —  
18 3 1  Ż ycic  i poezyc". K arta  z dziejów rom an­
tyzmu polskiego. M onografia niezmiernie inte­
resująca i doniosła, która chociaż uwzględnia 
tylko młodość Bohdana Zaleskiego, ale czyni 
to na u k  szerokiem tle, iż na pierw szy plan 
w ystępuje nie tylko sam bohater, ale niezm ier­
na ilość obok niego osób, które w /ten lub in ­
ny SDOSÓb w historyi współczesnej literatury 
polskiej zastugują na uw agę.

Z  wym ienionych i krótko scharakteryzo­
w anych  utworów w ysuw ają się z punktu wo­
dzenia konkursów Barczew skiego i Spasow icza 
na sam o czoło dzielą pp.: M oraw skiego, A n to­
niewicza, S tru reg o  i T retiaka. ż  nich o n a­
grodę Barczew skiego wspdhi biegać się mrtgą- 
tylko książki pp. Aoluniewte \u 1 T i/tia k a ; 
ws/ystfeie’ zaś o nagrodę im. Spasow icza. Liw­
ca p. M orawskiego jednak m usiała być na ra ­

zie usunięta od bliższej oceny, a to tylko z po- 
w7odu, że autor należy do członków Kom itetu 
konkursow ego.

Dzieło p. A ntoniew icza ma w ybitne zale­
ty i nic jest w olne od w ad, które już dosta­
tecznie przez krytyko, obiektyw ną i tendencyjną 
zostały (z różnym  naturalnie naciskiem ) podnie­
sione. Kom itet wychodził przedeveszystkieui 
z założenia, że miarą w artości książki je st d o ­
robek naukow y, który przez nią dla ogólnej 
naszej literatury zdobyty został. Jeżeli ktoś 
rozproszoną, o po części n iezidentyfikow aną 
dostatecznie działalność znakom itego m alarza 
przez lat wiele bada i poszczycić się może re ­
zultatem, że około 12 0  utw orów  nieznanych do 
sw ego opracow ania w gącia, jeżeli cw olucyę 
artysty z możliwie najtroskliw szym  wysiłkiem  
śledzi i ustalić się stara, jeśl> w pracę sw ą  
w klaóa wiele znaw stw a i wszystkie środki m e­
todyczne, jakich  z współczesnej nauki zaczerp­
nąć może, to rzeczą je st już obojętną, czy k a ­
żde jego  zdanie lub spostrzeżenie przyjm ie się 
i ostanie.

A  zwłaszcza, jcżcii autor pokusił się dać 
obraz działalności artysty  p ierw szorzędne­
go, trudnego • do u jęcia, a tak płodnego, że li­
tw ory jego  liczą się na setki, to sam a próba 
syntezy, zwłaszcza takiej, gdzie • autor całokształt 
m alcryalów  do niej mozolnie musiał zbierać, 
już jest faktem naukowym  pierwszorzędnej w a­
gi. W  nauce absolutów niema. K ażd a genera- 
cya ma sw ój kąt widzenia i sw oje rozumienie 
ludzi i rzeczy. A le  możność w yd aw ania sąuńw , 
możność doskonalenia dotychczasowych zap a­
tryw ań rozpoczyna się w łaściw ie od chwili, 
kiedj' umiejętna ręka tak m ateryał zestaw iła, że 
dla pow ołanych dc sadu prem issy są  gotow e. 
P. Antoniewicz spełnił tu nie tylko przygoto­
wawcze zadanie, i to z pietyzmem i sum ienno­
ścią niezwykłą- Pokusił się także, jak do tego 
miał praw o, o w ydanie sw ego naukow ego sądu. 
Czy zdanie jego  się ttrrzyma, czy dozna m ody­
fik ac ji, to jest rzecz przyszłości. A le  że k ry ty ­
kom obcenie już. tak ląLwo, bez jego tttsitfciW  
i pracy, wytykać błędy lub przeciwstawiać inne 
poglądy, to nie zapom inajm y, jest tylko dow o
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.szladtu i zabawi okoli) Tygoduij. Na "polkanic atuc- 
rykanów wyjdą Irzy krążowniki i dywizya torpe­
dowców. Przybycie  amerykanów również powita 
minister marynarki wiceadmirał Grigorowicz.

0  W  jesieni w  Petersburgu urządzona zosta­
nie międzynarodowa wystawa intendentury. Koleje 
postanowiły udzielić znacznych zniżek na przewie­
zienie eksponatów na tę wystawę.

Z prasy rosyjskiej.

Po w ysianiu ostrej noty, która jak  się te­
raz po sprostowaniach pólurzędowych okazuje, 
lito być niby nie tak znów bardzo ostrą, za­
biera glos „N ow oje W rem ia", pisząc między 
innemi:

„Polityka rosyjska w  ciągu ostatnich dwóch 
lat odznaczała się wyjątkową życzliwością w sto 
sunku do Tttrcyi. Dzisiejsza dek larac ja  ambasado­
ra rosyjskiego, złożona rządowi otomańskiemu, jest 
logicznym wynikiem dwuletniego doświadczenia. 
Kosya usiłuje raz jeszcze ocalić Turcyę  od zgubję 
którą ściągają na nią je j wypadkowi kierownicy.

„Zdarzenia lat ostatnich pozwalają przypusz­
czać, że i ta próba może mieć wynik niepomyślny. 
Będziemy wszakże mieli to pocieszenie, że spełni­
liśmy do ostatnich granic możliwości nasz obowią­
zek humanitarny".

„N ow oje W rem ia“ pragnie oczywiście w y­
stąpić w roli zbaw cy T u rcyi, czy jednak rząd 
otomański zechce w pokorze przyjąć „przy ja­
cielskie" rad y— to wielkie pytanie.

„Po raz pierwszy — zaznaczają „Birżewyja 
Wied." — od czasu wprowadzenia konstytucyi w  
państwie otomańskiem mamy przed sobą fakt in- 
terwencyi zagranicznej do t i feckie j  polityki ze­
wnętrznej, interwettcyi otwartej, wywołanej koncen- 
tracyą wojska tureckiego wzdłuż granicy czarno­
górskiej, t .j .  w łaściw ie  mówiąc najszaleńszem przed­
sięwzięciem, jakie mogło przyjść na myśl politykom 
z Konstantynopola. Intel wer.cyi zaś nadano tak 
przyjazną formę, że nie może być nawet mowy o 
uszczupleniu powagi Turcyi lub braku szacunku 
dla niej".

„B irżew yja  W iedom osti", stwierdziwszy tę 
okoliczność, że mamy do czynienia z pierwszą 
interw encyą tego rodzaju, uważają, iż nielylko 
ona sam a, ale i je j fonna je st zupełnie na 
miejscu.

Inaczej o tern mówi „R iecz ".

„Próba dyplomacyi rosyjskiej stłumienia iskry 
pożaru w  samym zaczątku zasługuje ze wszech 
miar na uznanie. Można tylko powątpiewać, czy 
do osiągnięcia tego celu dostatecznie jest zastoso­
wany sam ton noty rosyjskiej. Z w y k ła  wada ostat­
nich wystąpień dyplomacyi rosyjskiej, zbyteczna 
wyniosłość tonu i sumaryczność żądań charaktery­
zuje, niestety, i ostatnią notę rosyjską. Bez pożytku 
dla spraw y komplikuje ona słuszną w  swrej istocie 
treść taką formą, która łatwo się może wydać obra­
żająca

„W ypada przytem podkreślić jeszcze jedną 
okoliczność, która w  danym wypadku charaktery­
zuje braki naszej „rutyny" dyplomatycznej. C heł- 
pimy się mianowicie zbytecznie naszą inieyatywą i 
samodzielnością. Niebezpieczeństwo, zagrażające 
Czarnogórze, oczywiście nietylko Rosyę interesuje. 
Przedewszystkiem byłoby nadzwyczajnie ciekawe 
poinformować się co do zamiarów W łoch i co do 
postępowania icn na przyszłość. Oprócz tego nie 
byłoby zbyteczne zaznaczyć na samym początku, że 
działamy w  zupełnej zgodzie z naszymi przyjaciół­
mi i sprzymierzeńcami. O czyw iście '  należy przy­
puszczać, że poparcie Włoch, Francyi i Anglii ma 
R o sya  w  danym wypadku zapewnione. Byłoby 
atoli lepiej, gdyby samo jej wystąpienie, oparte na 
tej jednomyślności, nosiło odrazu charakter zbio­
ro w y '1

Otóż w tein jest właśnie wielki szkopuł. 
W iochy może i nie zechciałyby brać udziału w 
w ystąpieniu zbiordwern, licząc się z opinią ber­
lińskiego sprzymierzeńca.

A  w Niemczech w ystąpienie rosy jsk ie  nie 
nazbyt przychylnie zostało przyjęte. K o n ser­
w atyw ne „K reuzzeitung" i „P o st", liberalne 
„Y o ssisch e  Zeitu n g" i „Frankfurterzeitung" i 
radykalny „B erliner T ageblatt" potępiły stanow ­
czo notę rosyjską. Aż „N ow oje W rem ia" tnusi 
ze smutkiem zaznaczyć, jak  nieprzychylne są 
opinie tych pism.

„Musimy stwierdzić —pisze „Now. W re m ia"— 
że te sądy są niezbyt dla Rosyi przyjazne i bodaj 
czy nie sprzyjają zaostrzeniu sytuacyi na Bałka­
nach. Poddają one połitykomanom tureckim błędną 
myśl, jakoby Niemcy popierały ich wojownicze za­
miary. Na szczęście, bez względu na znaczenie 
wskazanych przez nas organów prasy, nie są one 
jeszcze bezpośrednim i prawdziwym wyrazem opinii 
rządu, bez względu na blizkość niektórych z nich 
do sfer kierowniczych. Przekonani jesteśmy, że 
Niemcy są zainteresowane niemniej od Rosjo w  z a ­
chowaniu pokoju na Bałkanach i że gotowe są zro­
bić ze swej strony wszystko, co jest w ich mocy, 
by poprzeć wysiłki rządu rosyjskiego, mające na 
celu zapobieżenie rozlewowi krwi. Wierzym y, że 
rząd niemiecki nie ma nic wspólnego z podżegacza­
mi gazeciarskimi i nie będzie zwlekał z oznajmie­
niem, że dąży do zacnowania pokoju na Bałkanach

rów nie lac.-.er/c i gorąco, jak pozostałe tiiocar twa 
europejskie".

Charakterystyczny jest ten zwrot do rzą­
du niemieckiego i zbagatelizow anie opinii tak 
poważnych organów  p rasy  niemieckiej, jak w y ­
żej wym ienione.

W idocznie „N ow oje W rem ia" nie czuje 
się zupełnie pewnie i zaczyna pisać od rzeczy.

GO
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Meksykańscy powstańcy. *
Madero, O rosco, V illa , —  są to nazw iska 

trzech przyw ódców  pow stania m eksykańskiego, 
z których pierw szy je st głównodowodzącym , 
drugi najodważniejszym  generałem , trzeci zaś 
by! do niedawna jeszcze hersztem górskich 
bandytów , obecnie zaś przyłączył się do armii 
Madera i zajm uje jedno z najwybitniejszzch 
stanow isk w jego  sztabie generalnym .

O ddaw na już krążyły pogłoski, że między 
tymi wodzami powstańców rozpoczęła się w a l­
ka o władzę. Pow stała  ryw alizacya  niebezpie­
czna, która chwilam i groziła buntem otwartym 
i to w łaśnie miało być pono przyczyną, że pre­
zydent Diaz zwlekał tak długo ze sw ą abdyka- 
cyą, licząc na rozłam w obozie rew olucyi.

N iesnaski między wodzami powstańców 
m iały wybuchnąć przed kilku tygodniam i, gdy 
Madero zaczął prowadzić układy pokojowe 
z Diazem, zw lekając ze szturmem na miasto 
Juarez. W tedy to O rosco i V illa  dowodzili, 
że, gd y żołnierze ich nie mają nawet suchego 
chleba na zaspokojenie głodu, nie można się 
bawić w  politykę, lecz trzeba natychm iast zdo­
być Ju arez  wraz z nagrom adzonym i tam zapa­
sam i żywności, broni i amunicyi.

G dy zaś ostateeznie powstańcy zdobyli 
Juarez, Madero tak m anew row ał, aby osłabić 
w pływ y O rosca. Przedewszystkiem  postarał się 
o to, aby z now ego gabinetu, który po rezy­
g n a c ji  D iaza miał się ukonstytuować, elemino- 
w ać groźnego współzaw odnika i pozbawić go 
przyobiecanej mu dawniej teki ministra wojny. 
Dalej ogłosił publicznie, że zasługa zdoDycia 
Juarezu nie należy stę generałow i O rosce, lecz 
Garibaldiem u, jednemu z pułkowników pow stań­
czych, krew niakow i bohatera w łoskiego. W ięc 
zanosiło się na burze. A le  w Meksyku trage- 
dya kończy się bardzo często operetką. Oto, 
jak  jeden z korespondentów opisuje dalszy prze­
bieg tej walki o władzę:

„Z atarg  przybrał tak ostre form y, że O- 
rosco zmierzył się do M adera z rew olw eru, a 
następnie w yciągnął go z pokoju na balkon, 
przed którym zgromadzone były szeregi po­
wstańców. O dezw ały się okrzyki: „V iv a  Made­
ro !", ale brzmiały także okrzyki: „V iv a  O ros­
co !", albo „V iv a  Y ilła !"  W tedy M adero ski­
nął ręką, a pod balkonem zapanow ała cisza. 
N aów czas Madero przem ówił w  te słow a:

—  M eksykańczycy! Czuwałem nad koleb­
ką waszej w olności i razem oglądaliśm y w scho­
dzącą jutrzenkę lepszych dni. Razem  w alczy­
liśmy i razem zwyciężali. Cenię życie moje 
tylko o tyle, o ile m ogę je  o fiarow ać na ołta­
rzu ojczyzny. Jeże li sądzicie, żt nie jestem 
już użyteczny, w takim razie zastrzelcie mnie 
tutaj, gdzie stoję. A le , dopóki jestem  żywy, 
jestem  i chcę bj'ć waszym  wodzem. W zy­
wam w as tedy, tow arzysze broni, ażeby­
ście krótko iw ę z lo w a to  ośw iadczyli: M adero, 
czy Orosco.

Przem ow a ta nie chybiła celu. Pow stańcy 
huknęli, jednogłośnie:

—  Madero! Madero!
Zapadł w yrok sądu powstańczego. K re w ­

ki generał O rosco stracił nagle kontenas. A le  
wkrótce odzyskał zimną krew , widząc, że cho­
dzi tu w prost o jego  życie. Pochw ycił tedy 
Maderę w sw oje ram iona i wołał głośno:

—  J a  także jestem  za Maderą! Bądźm y 
nadal braćmi.

W  ten sposób skończył się p ierw szy za­
targ. A le  był jeszcze jeden niezadowolony: ge­
nerał V illa . Tem u człowiekow i, który przed 
kilku jeszcze m iesiącam i był wodzem górskich 
bandytów , nie choJzilo  w cale o zaszczyty, oti 
pragnął tylko nasycić się słodką dla niego 
zemstą. M ianowicie po zdobyciu m iasta Juarez 
dostał się do niewoli pow stańców  generał wojsk 
rządowych N ovarro . Otóż YTilla dom agał się, 
ażeby tego gen erała  oddano w jego  ręce. Miał 
z nim na pieńku z daw nych czasów. Po stro­
nie V illi stanął Orosco.

W tedy M adero, nie chcąc dopuścić do

pospolitego inoid cislv a, uda] się do więzienia 
automobilem, zabrał z sobą generała N ovarro 
i zaw iózł go nad brzeg rzeki granicznej R io  
G randę. G enerał N ovarro przepłynął przez 
tę rzekę i uda! się do miasta E l Paso, gdzie 
obozuje w ojsko Stanów  Zjednoczonych.

la maski.
C hw ała Bogu!
W arszaw skie „T ow arzystw o N aukow e" —  

sil nabiera i coraz pewniej w przyszłość pa­
trzeć ma prawo, bo to, co stanow i zasadniczą 
podstawę każdej instytucyi —  środki T o w arzy­
stw a inateryam e —  dzięki zapobiegliw ości o- 
byw atdskiej powoli, lecz stale w zrastają.

Prasa nasza znowu notuje św ieży przy­
pływ datków ofiarnych dla nauki polskiej, któ­
rej gmach tylko wspólnym  sumptem całego na­
rodu w odpowiednich naszym  potrzebom i na­
szej godności rozmiarach stanąć może. Bezi­
mienny ofiarodaw ca legow ał na ten cel 5,000 
rubli, Edw ard N atason 10 00  rb., d-r Edw ard 
Zieliński 1000  rb., d-r Zdzisław  Dmochowski 
10 00  rb., Stefan Dziewulski 500 rb., F loryan  
R akow ski 500 rb., d-r Kazim ierz Chełchowski 
500...

A  wszak jeszcze oprócz hr Jó zefa  P o ­
tockiego nie wypowiedzieli sw ego słow a —  
najmożniejsi!.. I nie inamy prąw a wątpić, że 
słowo takie z najwyższym  pożytkiem dla T o ­
w arzystw a Naukowego wypowiedzianem  zosta­
nie, zw ażyw szy zwłaszcza, że tradycya pod 
tym względem nadziejom tego rodzaju nie 
przeczy...

Przed stu laty w dniu 30 kwietnia 1 8 1 1  
roku Stanisław  Stas/.ic zagai! posiedzenie W a r­
szaw skiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk mo­
wą, w której wyliczał nnwom ianowanych człon­
ków , a w tej liczbie:

„ ... Do tejże k lassy honorowych (człon­
ków) w ezw any Kasztelan  Senator X iąźe Ja b ło ­
nowski. Doznało Tow arzystw o iego gorliw oś­
ci dla nauk i iego przychylności d la  Z grom a­
dzenia przez dary, zbogacające nasze naukowe 
zbiory.

„Nadto, członkiem honorowym w ybrany 
Senator W oiew oda Zam oyski. T en  podczas 
obcego panow ania starał się zaprow adzać uży­
teczne fabryki i rękodzieła do krainy oyczystey; 
zachęcał i wspierał nauki w Szkole przez lana 
Zam oyskiego założoney. W  ostatnim gw ałtow ­
nym razie ratunku odradzaiącey się O yczyzny, 
stanął p ierw szy na usługę Narodowi, i postę­
pował w niey godnie śladem swoich sław nych 
przodków, których T ow arzystw o, ozdabiaiąc 
ich wizerunkami swoich posiedzeń mieysce, o- 
brało sobie w ośvi iecaniu Narodu za wzory.

„... Do k lassy członków przybran ych .. 
Ja n  T arnow ski, były członek Kom m issyi Cen- 
tralney. T en  mąż iuż od kilku lai dzieli Z g ro ­
madzenia prace, obszerną posiada znaiomość 
w naukach pięknych; szczególniey, oddany u- 
mieiętności Z ieln ictw a; w zbiorze dzieiów N a­
rodow ych zatrudnia się opisaniem  panow ania 
Stefan a Batorego.

„Nadto, w ybrany Jednomyślnym głosem 
został Gen. D ąbrow ski. Szanow ny ten mąż 
swoiem i zadziw iaiącey stałości Czynami, p ierw ­
szy rozpoczął dzieie odradzania się Polskiego 
Narodu, on owych pierw iastkow ych tego odro- 
nia się zaw iązków nietylko był głównym  czyń- 
cą, ale oraz i pisarzem. W łasnoręczne pismo, 
które oddał Tow arzystw u, zostawi następnym 
wiekom nieocenioną, bo z tą otwartą walecz­
nym w łaściw ą rzetelnością pamięć L e g iy  P o l­
skich, tey świetney, a szczególnieyszey części 
w historyi naszego narodu. W  niey miłość 
krain przy szukaniu Oyczyzny, daleko więcey 
drogi, w ięcey przeciwieństw, a do ich zw ycię­
żenia nierów nie w ięcey stałości i męztwa po- 
daie Rym otw óroów  Polskich gąniuszow i, niżeli 
tulacka cząstka T ro ian  zostaw iała W irgilem u.

„Zacnego ko’legi naszego Chodkiew icza*) 
ciągła w T ow arzystw ie od kilku lat praca koło 
pomnożenia użyteczności naszego zgrom adzenia;

*) A leksander hr. Chodkiewicz, urodzony w 
1776 r. w Czarnobylu na Ukrainie, zmarł w  Młyno- 
wie na Wołuniu w r. 1838. Mianowany przez K o­
ściuszkę dwutysiącznikiem, dowodził w  1812 roku 
pułkiem piechoty, sformowanym przez siebie. U- 
wolniony w  1818 r. w  stopniu generała brj’gady, 
został potem senatorem-kasztelanem Król. Polskie­
go. Znany byl ze swych prac naukowych, przez 
czas jakiś wykładał w  uniwersytecie VVileńskim 
chemię.

iego staranność i osobiste się liuduicnic w u- 
sposobieniu naszey biblioteki dla publiczności 
użytku; iego w  umieiętnościach m atem atycz­
nych i fizycznych biegłość, o miarach i wagach 
użyteczna rozpraw a, o udoskonaleniu kraio- 
wych garbarni podane rady, przepisy i w yzna­
czone nagrody były powodem, iż Tow arzystw o 
iednomyślnym głosem m ianowało go członkiem 
czynnym.

„Szczęsnem  dla narodu godłem! gdy 
przy odradzaniu się iego cenią i posiadaią nau­
ki, pracuią w  umiejętnościach Jabłonow scy, 
T arnow scy, Zam oyscy i Chodkiewicze".

Spodziew ać się należy, że współczesne 
pokolenie rodów możnych tej pięknej i szla­
chetnej tradycyi kłamu nie zada!

Czarny Jegomość.

Posiedzenie rady miejskiej.
Nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej, 

które się odbyło w  piątek, otworzył p. Rjakow 
przemową, zaznaczając, iż grono radnych zażądało, 
aby komisyi, wybranej do opracowania warunków 
wykupienia przedsiębiorstwa wodociągowego przy 
znano prawo głosu decydującego w  tej sprawie i 
aby rada mieiska wyrok jej z góry sankeyonowała. 
Dyskusya w  tej sprawie wykazała, iż na przyznanie 
tak szerokich praw komisyi głównie nalegaja radni 
z przedmieść, ponieważ obecnie przedmieściom naj­
bardziej dotkliwie daje się odczuć brak wody. P ro­
ponowali oni jedno zastrzeżenie—uznać wyrok ko- 
misyi za obowiązujący dla rady miejskiej, jeśli bę­
dzie on powzięty jednogłośnie przez wszystkich 
przedstawicieli miasta w komisyi. Oponenci w ska­
zywali na to, iż takie postawienit kwestyi sprzeci­
wia się statutowi miejskiemu, który wyraźnie zabra­
nia radzie miejskiej przelewania swych pełnomo­
cnictw na jakiebądż inne organy. Ważne znaczenie 
ma i to, że w  komisyi decydować będą właściwie  
nie radni, iecz arbiter, który nie pochodzi z łona 
rady.

Równolegle  powstały nowe wnioski — w yto­
czenia T-wu procesu o odebranie me przedsiębior­
stwa i uprzednio rozpatrzenie tego urojektu przez 
uzdolnionych prawników, budowy drugiej sieci w o­
dociągowej, obsługującej przedmieścia z tein, aby
7.  czasem miasto posiadało podwójny wodociąg — 
artezyjski oraz dnieprowy dia polev'ania ulic. Prze­
ciw temu protestowali tadni z przedmieść, obo- 
wiając się, że budowa drugiego wodociągu stano­
wić będzie nowy ciężar dla przedmieść, które bę­
dą musieli ponosić kosztj’ jego urządzenia, wówczas 
kiedy śródmieście posiada już wodociąg.

Balotowano wniosek przyznania komisyi pra­
wa głosu decydującego w  sprawie wykupienia w o ­
dociągów. Wniosek ten upadł znaczną większością 
głosów. Uchwalono powierzyć komisyi czynności 
przygotowawcze.
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W setną rocznicą śmierci H. Kołłątaja.
Szanow ny Panie Redaktorze!

Inteligentne społeczeństwo polskie pamię­
ta, że w przyszłym  19 12  roku nastąpi stuletnia 
rocznica śmierci Hugo K ołłątaja, księdza, pisa­
rza i znakom itego polskiego mężŁ stanu, ale 
bardzo mało kto wie, że Kołłątaj urodził się na 
W ołyniu we wsi Dederkalach, powiatu krze­
mienieckiego, a ochrzczony by) w 17 5 0  r 
w Jam polskim  kościele, także na W ołyniu, po­
wiatu krzemienieckiego.

Obowiązkiem w ięc jest polskiego społe­
czeństwa, a szczególnie w ołyniaków  1 mieszkań­
ców jarapolskiej parafii, uczcić wspom nianą 
stuletnią rocznicę śmierci H ugo K ołłąta ja  wmu­
rowaniem  chociażby najskrom niejszej tablicy 
pamiątkowej w jampolskim kościele.

Załączani do R edakcyi „Dziennika K ijo w ­
skiego" na ten cel rubli pięć, a mani nadzieję, 
że mój czyn znajdzie licznych naśladow ców .

Upraszani inne pisma polskie o przedruko­
wanie tego listu.

Z  szacunkiem
Mieczysław Święcki.

W. Olszanica, Jampolskiej parafii.

K R O N I K A .
K i l e n d a i z y k .

l)*lś 15 (28) Zofii W dowy.
Jutro 16 .29 Jana N.

W schód SłońCt V godz. 4 m. 00. 
ZkttMd słońca o godi. 7 as. 54 
Długość dnia godz. 15  m 54

L a liB d a p ijfk i  H i a l o r y c z a r .
15 (£8) maja.

Rokll 1609. Krzysztof Zborow ski zw ycię­
ża pod T o rc z jn ą  w ojsko m oskiewskie, posiłko­
wane przez Szwedów'.

—  Z Towarzystwa Dobroczynności. P re­
zes zarządu zaw iadam ia za naszem pośredni­
ctwem, iż posiedzenie pań kuratorek odbędzie 
się dnia 17  m aja r. b., to jest we wtorek 
o godz. 1 1 - e j  z rana, a posiedzenie zarządu 
tegoż sam ego dnia o godz. 8-ej wieczorem.

— Majówka Wydziału Letnisk Kij. Tow. 
Dobroczynności. N a piątkowern posiedzeniu 
komitetu m ajów kow ego zgromadzeni podzielili 
między sobą poszczególne czynności, zw iązane 
z organizacyą tradycyjnego spaceru po D nie­
prze. M ajówka zapow iada się jaknajlepiej i po­
wodzenie spaceru może być zależne tylko od 
pogody.

Następne posiedzenie komitetu ma się od­
być w lokalu T ow . Dobr. (M ,-Żyt. 8) 20 b. ni.
0 godz. 6 po poł., po którem szczegółowy pro­
gram  zabaw będzie ogłoszony. N a razie, W y ­
dział Letn isk po 'eca względom publiczności tę 
sym patyczną rozryw kę i przypom ina o drob­
nych fantach na niespodzianki dla dzieci i do­
rosłych które codziennie można nadsyłać do 
biura T o w . Dobr.

Przy sposobności w ydział nadmienia, że 
ilość biednej dziatw y, w ysyłanej na Letniska, 
doszła już do cyfry 42, a co parę dni now a 
partya wyjeżdża, dzięki ofiarodaw com , którzy 
w tym roku wcześniej wydział o sw ych o fia­
rach zawiadam iali. Je s t  też nadzieja, ze tylko 
niewielka ilość dzieci zmuszona będzie pozostać 
w K ijow ie, i to przeważnie mniej gw ałtow nie 
potrzebujących wyjazdu.

—  N ow a cukrownia. N a najbliższem 
walnem zgromadzeniu tow arzystw a cukrow ni
1 rafineryi br. Tereszczenko rozpatrzona zosta­
nie spraw a budowy cukrowni-^afineryi w  je d ­
nym z m ajątków tow arzystw a w pobliżu stacyi 
Bachmacz, lub stacyi K onotop kolei M oskiewsko- 
K ijow sko-W oroneskiej.

—  SeZOn WyśdgÓW. Z a  dw a tygodnie 
dn. 30-go m aja zaczyna się w K ijow ie  sezon 
w yścigów  pol.-zach. T o w arzystw a popierania 
hodowli kłusaków. Sezon ten jest 2 5  sezonem 
wyścigowym  w K ijow ie, zaś 8 ym powyższego 
tow arzystw a, które zorganizow ało się po zam­
knięciu tow arzystw a poprzedniego.

Sezon ten składać się będzie z 36  dni 
w yścigow ych i 4 dodatkow ych; na nagrody 
przeznaczono 17 5 ,0 0 0  rb. W  tym roku w wy-' 
ścigach będzie tra ć  udział bardzo wiele koni. 
Przybędą stajnie stołecznych i prow incyonalnych 
hodowców koni, mięazy innemi z O desy, Kur- 
ska, W oroneża, R ostow a nad Donem i t. d.

W edług ilości koni i nagród, hipodrom 
kijowski od paru lat zajm uje 3-cie miejsee 
w R osyi.

—  Ruch przesiedleńczy. W edług staty- 
styki k ijow skiego punktu pizesiedleńczego od 
dnia 1 5  kwietnia do dnia w czorajszego z gu- 
bernii południowo-zachodnich w yjechało  na S y - 
beryę 3,896 przesiedleńców.

—  W sprawie kolei M -K -W. Delegaci
kijow skiej rady miejskiej złożyli sprawozdanie 
z poczynionych w Petersburgu starań o prze­
niesienie do K ijow a zarządu kolei M o sk ie w sk ą  
K ijow sko-W oroneskiej. S taran ia  te rozpoczęli oni 
ods ministra kolei, p. Ruchłow a, lecz okazało 
się, że przedstawiciele m. K urska oraz posło­
wie do Dumy Państw ow ej z tej gubernii zdą­
żyli go chętnie usposobić względem pozosta­
w ienia zarządu nadal w Kursku. W ów czas de­
legaci rozpoczęli starania u prezesa rady mini­
strów , p. Stołypina. T en  ostatni zajął wobec 
spraw y stanow isko zupełnie obojętne, uw ażając, 
iż glos decydujący w niej powinien należeć do 
w łaścicieli kolei. Zarząd kolei stale obstaje 
przy projekcie przeniesienia sw ego biura do 
K ijow a, zam ierzając uskutecznić to naw et w 
takim razie, jeśli T -w u nie uda się uzyskać 
pożyczki na budowę w łasnych gm achów oraz 
placów dla nich. Zarząd zamierza w ów czas 
biura sw e ulokować w lokalach w ynajętych. 
W obec tego można uważać że spraw a jest na 
dobre’ drodze.

—  Zebranie wyborców. O negdaj w lo­
kalu kijow skiego pow iatow ego zarządu ziem­
skiego odbyło się zebranie w yborców  z pełnym 
cenzusem —  ziemian pow. kijow skiego. N a ze­
braniu tern było obecnych 17  osód, przewod­
niczył p. D. D aw ydow . O m awiano organiza- 
cyę pow iatow ego komitetu w yborczego, który

dem, jak  obfitą w treść, jak  bogatą w mate- 
rya ł, ja k  pobudzającą do m yślenia za lub prze­
ciw jest książka p. A ntoniewicza.

D latego komitet nie wahał się, pomimo 
pew nych usterek faktycznych, umieścić ją  bar­
dzo w ysoko i przyznać je j wielkie znaczenie w 
szeregu prac nad współczesną sztuką polską.

Dzieło p. S truyego  przem awia do m niej­
szej może liczby czytelników, jak  niejedna z o- 
m ówionych poprzednio książek. A le  ze stano­
w iska naukow ego musi być ona uznana za z ja ­
w isko pierwszorzędne.

Fod skromniejszym tytułem, nie odzwier- 
ciadlającym  całej treści, kryje się właściw ie 
p ierw sza próba przedstaw ienia historyi filozofii 
polskiej od w. X V  aż po czasy najnow sze. A  
próba to nie nowieyusza na tern polu, ale w y­
traw nego i rozw ażnego badacza, który lat kil­
kadziesiąt z spokojem iście filozoficznym zbie­
rał m ateryal do sw ego dzieła i z przedmioto- 
w ością, rzadko zawodzącą, wyniki sw ych stu- 
dyów  przerabiał na obszerne i wyczerpujące 
przedstawienie. Ruch w kierunku badan filo­
zoficznych zaczyna się w  Polsce potężnie roz­
w ijać . K siążka p. Struvego  jest jakgd yby bi­
lansem produkcyi po rok 19 10 . W  tym cha­
rakterze Kom itet uznaje je j doniosłość i spo­
dziewa się wielkich dla nauki polskiej korzyści 
z powodu je j ogłoszenia.

Prof. T re tia k z a n a d to  je st znany w hi- 
storyografii literatury polskiej, ażeby należało 
g o  dopiero szczegółowo oceniać. W ytraw n y i 
zrów now ażony pisarz, pilny badacz, z miłością 
przystępujący do przedmiotów, które opracow u­
je , nie mógł dać co innego, jak rzecz bardzo 
ciekaw ą, dobrą i ważną. Z a  diugo pracuje na 
niw ie historyi literatury, ażeby mu w ystarczało 
pisarza, którym się zajm uje, w y rv ’ać z otocze­
nia i przedstawić publiczności jako  interesującą 
jednostkę. D la p. Frctiaka osoba poety to ty l­
ko okazya, żeby nam alow ać tło współczesne, 
w ciągnąć jak  najw ięcej osób w opowiadanie 
i dać przez to obraz tej h teratu iy, która tkwi 
w społeczeństwie, a której w ybitnym i przed­
staw icielam i są szczególniej uposażeni pisarze, 

M onografia o Zaleskim  nie obejm uje c a ­

łego iego życia i całej działalności. A le  właśnie 
z powodu tego szerokiego ujęcia przedmiotu 
rzecz sam a m c ni.e ti aci. Je st  to książka, z 
której czytelnik się wiele uczy, a najw ięcej 
skorzystać może, zwłaszcza pod względem tech­
niki pisarskiej, ten, który zam yśla na tem sa­
mem polu pracow ać, co prof. Tretiak.

Po dokładnej rozwadze Kom itet uchwalił 
z przytoczonych i w y jaśrio n j'ch  powyżej w zglę­
dów przedstawić walnemu zgromadzeniu człon­
ków Akadem ii następujące wnioski:

1 .  N agrodę im. Probusa Barczew skiego 
przyznaje się p. Antoniew iczow i za książkę o 
Grottgerze.

2. N agrodę xtn. W ł. Spasow icza W poło­
wie udziela się p. Struvem u za książkę „Ilisto- 
ry a  L og ik i w Polsce", a w drugiej połowie p. 
Tretiakow i za m onografię o Bohdanie Z a le ­
skim.

II. Za dzieło malarskie.
R ok ubiegły, o ile z w ystaw  krakowskich 

sądzić oyło można, przedstaw iał co do produk­
cyi dziel m alarstw a pewne podobieństwo z ro ­
kiem bezpośrednio poprzedzającym : w cale zna­
czną była ilość obrazów przeciętnie dobrych —  
wybitnych stosunkowo niewiele.

Ja k o  pom yślny objaw  uważać należy to, 
że m alarstw o nasze pejzażowe utrzymuje się na 
poziomie ku chlubie sztuki polskiej osiągniętym  
przed kilku łaty. Przesunął się przed oczyma 
naszemi znaczny poczet dobrych krajobrazów , 
jak  p. Stan isław a G ałka tnałe widoki z T a tr i 
Krym u, p. W łodzim ierza K u glera  widok z pu­
szczy w ęgierskiej i konie „podczas deszczu"; p. 
T eodora G rotta  liczne utwory, w których na 
zaznaczenie zasługuje szukanie nowych dróg. 
traktow anie efektów św iatła i szeroki sposób 
m alowania. P. S tan isław  Podgórski zbiorow ą 
w ystaw ą swoich widoków góiskich , zwłaszcza 
z T atr, złożył dowód, że dobrze odczuwa cechy 
polskiego krajobrazu i jest dzielnym kolorystą, 
umiejącym farbam i subtelnie oddaw ać św iatło 
igrające w obłokach, mgłach i oparach, nato­
m iast m niejszą w agę przykłada do rysunku. 
W  „W idoku z W aw elu na W isłę* p. Stefana

Filipkiew icza podziwialiśm y w yborne schw yce­
nie wrażenia m glistego dnia zim owego. P. H en­
ryk Uziemblo swoiin „Kościołem  w R u d aw ie"
i „W sią" w oświetleniu dnia jesiennego okazał 
się sumiennym, w ytrw ale naprzód kroczącym  
pejzażystą. W ptyw zaś now ożytnego m alar­
stwa francuskiego odbił się korzystnie na 
wdzięcznych im p resjach  w idokow ych p. Ig n a ­
cego Pieńkow skiego, między którem i wyróżnia! 
się „D w orek*.

Pośród artystów , upraw iających rów n o­
cześnie kilka działów m alarstw a, postęp niem a­
ły  wy kazał p. A lfons Karpiński., którego pejza­
że ujmują praw dą i swobodną naturalnością, 
studya zaś portretowe zyskały w ostatnim cza­
sie na śm iałości i pewności rysunku, w niektó­
rych portretach graniczącej może z ostrością. 
Zaletam i swem i przewyższał inne portret ko­
biecy, zakupiony do muzeum narodow ego. 
W ielką też sumiennością rysunku zalecały się 
utwory p. Eugeniusza Kazim irow skiego, który 
w ystaw iał portrety, pejzaże i studya kwiatowe.

Coraz w yraźniej rysu je się artystyczna 
indyw idualność p. W lastim ila H ofm ana; św iad­
czyła o tern niem ała liczba obrazów' w ystaw io­
nych w K rakow ie, szczególnie zaś niepospolity 
portret p. H ., zatytułow any: „Poeta* i zaku­
piona do muzeum narodow ego „M adonna", w 
której obok technicznej biegłości m alarza u w y­
datniła się jego  zdolność w yrażania głębokiego 
uczucia.

P. Ju lian a  Fałata  oryginalnie pojęty por­
tret w łasny w świetle księżyca, tudzież szereg 
widoków z Beskidów , w ykazały w łaściw ości 
temperamentu artystycznego, z których tw órca 
ich chlubnie je st znany i ceniony. Odznaczał 
się wśród nich zim owy widok ulicy 7 . ch ara­
kterystycznym i domkami w „Starym  Ż yw cu *. 
Podobnież do przykładania w ysokiej skali do 
dzieł swoich przyzw yczaili nas: p. T eodor A xen- 
towicz, który w ystaw ił między innemi „W ie j­
ską dziewczynę" i portet księcia W ładysław a 
Czartoryskiego, tudzież p. W ojciech W eiss, k tó­
ry  w ystąpił z pejzażami, aktami i t. d.; w resz­
cie p. W ojciech K ossak , którego popraw na i 
nader wdzięczna scena wojenna z pow stania

1 8 3 1  r., nazw ana „Pułk 5-ty ułanów im. Za- 
m oyskich", powszechnie się podobała. Mimo 
swoich wielkich zalet, wszystkie te utw ory nie 
mogą być uważane za jak iś doniosły krok n a­
przód w zawodzie artystów  o ustaionej sław ie.

Z  now ej strony dał się poznać talent p. 
H enryka Pautscha w wybornym  „Portrecie po­
ety" (Leopolda Stafa), w którym  można do­
patrzeć się jak b y  dalekiego powiewu szkoły 
lombardzkiej X V  w. —  W łasnem i znów  dro­
gam i chodzi p. Kazim ierz Sichulski. Usilną pra­
cą udało mu się w  znacznym stopniu przezw y­
ciężyć* daw niejszą surow ość niemal brutalną —  
kolorystą byl i jest niepospolitym . W  ciągu r. 
1 9 10  złożył on dow ody twórczości w różnych 
działach i kierunkneh. Obok portretu dyr. S o l­
skiego w roli F ryd eryka  W . zw racały uw agę 
kom pozycye relig ijne— „Zw iastow anie* i „T ry p ­
ty k "— energicznie i oryginalne pojęte. W  k ar­
tonach do witrażów udało mu się wTyw olać sil­
ne efekty barw ności, jak b y  pasam i sluckimi 
natchnionej. N a w prost przeciwnem stanowisku 
stoi w świecie naszej sztuki panna O lga Bo- 
znańska z sw ym i obrazami powiewnym i i sub­
telnymi, będącymi jak b y  odtworzeniem drgań 
eteru. W ystaw iła  ona kilka w ybornych por­
tretów, z których najlepszym  byl portret p a rł 
H.; żaden z nich jednak nie mógł być posta­
w iony na rów ni z dziełem jej przed trzema la ­
ty odznaczoncm nagrodą Barczew skiego. R ó w ­
nież znaczeniem swem nie dorów nały ufw orow i 
w Drzesztym roku nagrodzonemu rysunki por­
tretowe pana Józefa  Mehoffera, w swoim ro ­
dzaju świetne, pełne w łaściw ego zajęcia, jak 
wszystko, co wychodzi z pod ręki tego artysty. 
W spom nieć tu wreszcie w ypada niemałej w a r­
tości akw aforty p. Ja n a  Rubczaka z m otywów 
widokowych krakowskich i paryskich, tudzież 
p. Feliksa Jabłczyńskiego piękne akw aforty ko­
lorow ane; jedne i drugie zc względu na tech­
nikę reprodukcyjną nie odpow iadają w ym aga­
niom konkursu Barczew skiego.

P . Jacek  M alczewski wzbogacił w ystaw ę 
krakow ską całym szeregiem  koniDozycyi, wśród 
których zw racały uw agę: „C hrystus i S am ary­
tan ka", „Ś le p y  fau n ", „P ro lo g * , „Jaw n ogrzesz­

n ica", „Podw ieczorek" i portrety; najznako- 
mitszemi byty dw ie jak o  pendant pojęte k ra jo ­
brazow e kom pozycye, nazw ane „Idź nad stru* 
m ienie", a natchnione poezyą Słow ackiego 
i poezyą tchnące, wykonaniem  nitzrów nane. 
Przy calem wszakże mistrzostwie techn iki i głę­
bokości pom ysłów, produkeya przeszłoroczna 
tego artysty była tylko dalszym ciągiem tego, 
do czego on nas od lat wielu przyzw yczaił.

Faktem  pewnej doniosłości stała się pod 
koniec roku zbiorow a w ystaw a około 50 o b ra­
zów p. W łodzim ierza T etm ajera. Była ona do­
wodem podziwienia godnej pracow itości, ile że 
mieściła przeważnie utw ory ukończone w roku 
1 9 10 , a zarazem ciągłej dążności artysty  ku 
w ydoskonaleniu się. Jędrn a, sw ojska nuta zna­
komicie schw ycona, brzm iała we wszystkich 
dziełach tego wybitnego kolorysty, um iejącego 
odczuć barw ny obraz w si z okolic K rakow a, 
dom ostwa naszego ludu i m alowniczego typu, 
jakim  jest dziarski, a lubujący się w  żyw ych 
kolorach krakow iak. Jakkolw iek  w tvm  zbiorze 
nie było jednego jak iegoś dzieła, któreby mo­
żna uważać za najw yższy skoncentrow any w y ­
raz tego, co nam p. T etm ajera talent dać mo­
że, to jednak całość w ystaw y  daw ała  miarę 
niezw ykłych zalet twórczości artysty, kilkana­
ście było utworów wybornych, a nad innym i 
górow aty obs^i w acyą św iatła  i perspektyw y 
powietrznej, oraz efektownem w ykonaniem : 
„Przodow nica* i „Ż n iw o ". Obok nich zw ra­
cał też uw agę portret znanego lekarza krakow ­
skiego.

U w zględniając więc przedewszystkiem te 
trzy ostatnie obrazy, Kom itet z uw agi na całość 
w ystaw y zbiorow ej, a zarazem mając na m yśli 
w ogóle działalność artystyczną p. T etm ajera, 
której ocenienie dotąd jeszcze w konkursach 
Barczew skiego nie znalazło sw ego wyrazu, po­
stanow ił obecnie za r. 19 10  przedstawić A k a ­
demii Um iejętności wniosek przyznania nagro­
dy z fundacyi ś. p. Barczew skiego p. W łodzi­
m ierzowi Tetm ajerow i.

ł



uchwalono ukonstytuować, jak  następuje: komi 
tet mial się składać z 20 osób. 8 miejsc było 
przeznaczonych dla właścicieli ziemskich, 4 —  
dla przedstawicieli Sw iatoszyna, 4— dla Demi- 
jów ki, pozostałe 4— dla in ryc li punktów pow ia­
tu. Ziem ianie z pośród siebie w ybrali do ko­
mitetu pp. D. D aw ydow a, A . K icha, A . Tcresz- 
czenkę, I. Chiżniakowa, G. W iszniew skiego, W . 
K rasow skiego, B. Presnucbina, gen. Czekmare- 

a i W . Demczenkę. Ponieważ, dw aj ostatni 
otrzym ali jtd n akow ą ilość głosów , aby uniknąć 
losow ania uchwalono obydwu zaDrosić do ko­
mitetu, a ilość jego  członków zw iększyć o je ­
dnego.

—  Z sekcyi gorzelniczej. Dziś w  lokalu
kijow skiego T -w a  rolniczego odbędzie się ze­
branie członków sekcyi gorzelniczej przy kijow- 
skiem T -w ie rolnićzem.

—  W  sprawie autobusów. R ad a m iej­
ska w ydelegow ała do P aryża pp. D jakow a, bar. 
O rgis Rutenberga, lljin a  oraz przedstaw iciela 
kłubu autom obilistów dla w ybrania typu auto­
busów i autotaksom etrów, które stosownie do 
um owy obow iązany będzie nabyć koncesyona- 
ryusz miejski p. G ayer. Ruch autobusów i au- 
toksom etrów ma być otw arty w K ijow ie przed 
upływem  6-ciom iesięcznego terminu.

—  Wzloty. W czorajsze wzloty p. Przanow- 
skiego na placu Syreckifn nie można zaliczyć 
do rzędu udatnych. W idocznie lotnikowi temu 
nie wiedzie się w K ijow ie . Pomhno, iż popis 
wyznaczony był na godz. 5-tą, aparat został 
puszczony w ruch dopiero o 6 godz. 1 5  min. 
Przeszkadzał wzlotom i zmuszał do w yczekiw a­
nia stosow niejszej chwili silny w iatr, w  chwili 
wzlotu dochodzący do 7 ,5  metr. na sekundę. 
W reszcie p. P . zdecydow ał się ruszyć, i „B łe- 
riot" szybko wzbił się w powietrze. Początek 
wzlotu był nadzwyczaj efektow ny. Lornik 
uniósł się praw ie odrazu na w ysokość jakich 
12 0  metrów, następnie przez dłuższy czas law i­
row ał w powietrzu, szukając widocznie spokoj­
niejszej w arstw y powietrza. Przeleciaw szy 
w ten sposób przeszło wiorstę, p. Przanow ski 
usiłował zaw rócić, lecz silny w iatr uniósł go 
w bok i zmusił do w ylądow ania poza terenem 
wzlotów, około obozu, mniej więcej na tej sa ­
mej linii, z której się on podniósł. Ruszyć 
stamtąd z powrotem  okazało się niemożliwem, 
ponieważ publiczność zwartem kołem otoczyła 
aeroplan. W ięc też lotnik w rócił na plac po­
wozem, m aszynę przyciągnęli żołnierze. Dalszych 
wzlotów p. Przanow ski 'zaniechał, ku wielkiemu 
niezadowoleniu publiczności.

— D R A M A T . W czoraj w  domu As 104 przy 
ul. Kuźriecznej rozegrał się dramat na tle miło­
snym. Oficer Mikulski za wspólną zgodą wystrze­
lił 2  razy z rew olw eru  do kursistki Popławskiej, 
raniąc ją  ciężko w  piersi, poczem wym ierzył sobie 
strzał w  głowę. P. odwieziono do szpitala A le ­
ksandrowskiego, a rannego M. do szpitala wojsko­
wego.

— Z B Ł Ą K A N Y  C H Ł O P C Z Y K  Wczoraj w  
skwerze Złotowrockim  zauważono ą-leiniego chłop­
czyka, który zbłądził i nie niógł trafić do dómu. 
Dzieci, bawiące się w  ogródku, przyw oła ły  stójko­
wego, którj płaczące dziecko zabrał do cyrkułu 
starokijow kiego.

— T R Z Y  ŚM IERCI.  Dn. 13  maja w  rzece 
Poczajnie, utonęło trzech chłopców; dwaj 10-letni 
■S. Czeredniczenko i 7-letni T .  Starczenko, zaczęli 
tonąc pierwej. Na pomoc tonącym rzucił się 14-le- 
tni F. Czeredniczenko, który również utonął.

Zwtóki tego ostatniego dotychczas nie zdoła­
no odszukać

— POD T R A M W A JE M . Dn. 13  maja na M.- 
.Błagowieszczeńskiej tramwaj wpadł na wóz Bori- 
sowa, który odniósł ciężkie obrażenia ciała. Poszko­
dowanemu udzielono pomocy Iej»rskłtj,. (U , fl t

— W  A R Y  A T K  A  N A  U L IC Y .  " Wieczorem 
dn. 13  maja na rogu W .-W asylkowskiej i Mitrofa- 
niewskiej zatrzymano młodą dziewczynę chorą u- 
mysłowo r odwieziono ją  do szpitala k iryłowskiego

— S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A .  Onegdaj do 
jadłodajni Zawadzkiego (M. Błagowiesżczeńska A« 
it2) przyszła jakaś nieznajoma, która podawszy się 
za służącą, zażądała w  imieniu swych państwa roz­
maitych produktów i reszty z 25 rb. Właściciel j a ­
dłodajni posłał ze sprawunkami i z pieniędzmi je ­
dną ze swych służących, w  drodze nieznajoma ode­
brała tej ostatniej pieniądze i produkty i ulotniła się.

— W Y P A D E K  NA D N IEPR Z E. Onegdaj na 
Dnieprze od uderzenia w stojący statek przewróci­
ła się łódź z pijanymi Moskalenką i Rożkowem 
Obydwóch wyciągnęli z wody majtkowie ze statku.

TCATR l MUZYKA.
Popis muzyczny.

Popis ueżeunic i uczniów nauczycielki gry  
fortepianowej p. A. Gnusowej, który się odbył w 
jej mieszkaniu dnia 1 1  go b. m. pozwolił obecny m 
stwierdzić znaczne postępy uczniów, co świadczy 
niewątpliwie o dobrym systemie Je j  nauki.

Widzieliśmy gronc, uczniów w różnym wirku. 
W szyscy bez wyjątku grali bardzo poprawnie. W y ­
różnili  si<; wykonaniem ti-cj Rapsodyi Liszta pan 
na Jad. 'J.

O F I A R Y .
W redakeyi „Dziennika Kijowskiego" złożono:
Na Tablicę pamiątkową Hugona Kołłątaja: p.' 

Mieczysław Święcki 3 rb
Na Tow. Polsk. Kolonii Letnich: „Dzieci—Dzie­

ciom" pp. H erio Narbutt 5 rb. — Inka Regulska 
10 rb. --  Jadzia Ostalska 3 rb.

Na letniska dla przepracowanych kobiet przy 
Kole Kobiet: p. M. K. pamięci Dorci Cybulskiej
3 hub!A

Na kąpiele limanowe dla wydziału letnisk przy 
Tow. Dobr.: p. Kownacka 5 rb.

Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia Ki 
jowsk. Polsk. Tow. lekarskiego: pp. S t S L s ła w o ^ y o  
Syroezyuscy, zani. wieńca na grób ś. p. Antoniego 
1 ’erłowskiego 10 rb.

N i najbiedniejszych do uznania Redakeyi: p. 
Zofia  Popiel, pamięci Eweliny Popiel 2 rb.

Na wydział letnisk przy Tow. Dobr.: pp. L’,o- 
lcslawostwo Kraczkiewiczowie, zam. wieńca na 
grób ś. p. Antoniego PeUowskiego 10 rb.

Na kościół św . Mikołaja: p. Witold Ryczkow 
ski 4 rb.

Na wpisy dla niezamożnych dzieci szkoły p. 
Źukiewiczowej: pp. M. Morgulec i Jozefat Andrze- 
jowski 100 rb.

T e l e g r a m y *
(Od korespondentów własnych i-Ag. Peter sh.).

Projekt ziemstw wniesiony.
Petersburg (Wi.). Stołypin  złożył w D u­

mie, jak  to było spodziewane, projekt zLm stw  
dla sześciu gubernii zachodnich.

Dzień w czorajszy w którym projekt został 
do Dum y w niesiony był dn;c:n ostatnim prze 
widzianego pizy stosow aniu art. 87 terminu 
dwum iesięcznego.

Sensacyjny proces.
KrakÓW (AP). W  sądzie rozpoczęło się 

rozpatryw anie sp raw y  L atcu ra , studentów: R a ­
dlińskiego, Chybińskiego i Sołkow skiego, ucznia 
szkoły realnej M eduskiego i w yd aw cy gazety 
„Ż y c ie " Jasińskiego, oskarżonych o przynale­
żność do tajnych stow arzyszeń i o przechow y­
wanie broni i m ateryałów wybuchowych. O skar­
żeni, którzy siedzieli miesiąc w więzieniu śled- 
czem, wypuszczeni zostali za kaucyą. W  szcze­
gólności w szyscy podsądni oskarżeni są o u- 
tworzenie w G alicyi związku tajnego „W alki 
czynnej"; Radliński o organizacyę tajnego sto­
w arzyszenia „Polska młodzież rew olucyjna; Soł- 
kowski o utworzenie f i l i  w ojennej organizacyi 
w arszaw skiego okręgu w ojennego, Lataur, J a ­
siński i M eduski oskarżeni są również o prze­
chow yw anie m ateryałów  w ybuchow ych i broni. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia badano pod- 
sądnych.

KrakÓW (Wid. W szyscy królew iacy, o- 
skarżeni o należenie do tajnych związków, pra­
wdopodobnie zostaną uwolnieni.

Stara Warszawa.
Warszawa (Wł.). M argrabina Aleksandra 

W ielopolska otw orzyła w ratuszu w ystaw ę z a ­
bytków starej W arszaw y. W ystaw a, na której 
zgrom adzono 1 ,2 5 2  okazów, przedstaw ia się na­
der okazale.

Powrót do zdrowia min. Głąbińskiego-
Wiedeń (Wł.). Minister kolei Głąbiiiski 

przyszedł do zdrow ia i objął urzędowanie.

Nowa kolej
LwÓW (Wł.). W  poniedziałek nastąpi o- 

tw arcie kolei Muszyna— Krynica'.

Śniegi.
KrakÓW (WL). Przed trzema dniami w 

okolicach Zakopanego i N ow ego T argu  w ypadły 
śniegi, które dotychczas nie stopniały.

Przyjazd cara bułgarskiego.
Wiedeń (W łd. Przybył tutaj król bułgar­

ski, który zabaw i w mieście do czasu przyby­
cia Franciszka Józefa.

Wniosek niezależnycn.
Budapeszt (Wł.). W  parlam encie w ęgier­

skim niezależni zgłosili w niosek przyłączenia 
Bośnii i H ercegow iny do W ęgier.

Na Bałkanach.
Paryż (AP). Z  powodu noty rosyjskiej 

,,Matin" oświadcza, że F ia n c y a  solidaryzuje się 
z R o syą , której jedynym  celem jest utrzymanie 
pokoju. Rosyjskiem u rządowi prędzej, niż któ- 
remuko wiek innemu, w ypadałoby udzielić roz­
sądnej *rad j .  a icy i, która ze względu na poli­
tykę może dążyć do awanturniczych kon­
fliktów.

Sofia (AP). W edług inform acyi pryw at­
nych w T u rcyi powołani zostają rezerw iści z 
w ilajetów  adryanopolskiego i bitolskiego. In- 
tendentura otrzym ała tajne rozporządzenia w 
spraw ie zapasów  pro w izy’ . Przypuszczają, że 
przygotow ania te zostały spow odow ane przez 
konflikt, który w ynikł z powodu' m orderstwa 
G ieorgjew a.

Cetynia (AP). Turcy poprow adzili atak 
rów nocześnie z dwóch stron. B rygada Sulej- 
mana-Chaki baszy w yruszyła na zajęty przez 
ałbańczyków szczyt małą Choticę. A tak ma 
widoki powodzenia. W .dać dym palonych wsi. 
Oddział arm ii gusińskiej pod dowództwem  Sza- 
far-beya zaatakow ał dolinę Lepusz, zajętą przez 
plemię Klem ent.

Belgrad (AP). Tutejsze przychylne dla 
Czarnogórza organy: „B elgradzkie N ow iny" i 
„M ali Ż u rn a l" podkreślają w artykułach w stęp­
nych znaczenie kroku rosyjskiego i w skazują 
na prawdziwą ocenę przez R o sy ę  ustroju tu­
reckiego. D alej pisma te wskazują na konieczność 
ściślejszej jedności Serb ii z C zarnogórą pod e- 
gidą R o sy i.

Konstantynopol (Wł.). M inister spr. zagr. 
R ifaat-pasza odmówił przyjęcia od C zarykow a 
noty rosyjsk iej na piśmie i ośw iadczył, że Tur- 
cya  urządza sam odzielnie sw oje spraw y. K rążą 
pogłoski, że państw a uchyliły się od poparcia 
noty, ponieważ sprzeciw ia się ona niezawisłości 
Turcy i.

Rzym  (Wl.). „C o rrie rc-d ełla-Sera", pisząc 
o sytuacyi na Blizkim W schodzie, zaznacza, że 
w ystosow ana do rządu tureckiego nota ro sy jska  
posiada znaczenie nadzwyczajne i może stać się 
punktem w yjścia  zajść m iędzynarodowych.

Proces Reinbota.
M o skw a (AP). Po przem ówieniu powoda 

ej w iłnego W arszaw sl iego, pełnom ocnika M a- 
slennikow ej, zm arły mąż której był skazany 
przez Reinbota na 500 rb. grzyw n y za obrazę 
oficera w restauracyi, przed wydaniem  posta­
n ow ienia obow iązującego, V 'ystąpił z mową 
pięciogodzinną generainy obrońca R einbota Mi-

tiatow, który dowodził, że postępow anie R e in ­
bota n :e posiada żadnych cech przestępstwa, 
i że niema w niem faktu wym uszania.

Odrzucenie wniosku polskiego.
Berlin (Wl.). Parlam ent odrzucił wniosek 

polski w sp iaw ie  użytkowaniu w szkole przez 
ś le p y ch .1 głuchoniemych języka ojczystego.

Następca Berteaux.
P aryż  (AP). M onis zaproponow ał tekę mi­

nisterstw a w ojny dow ódcy 6-go korpusu, ge­
nerałow i G oirandow i. T eka została przyjęta.

Paryż (AP). Nom inacya now ego ministra 
w ojny w yw ołała  niezadowolenie wielu posłów 
wskutek tego, że odstąpiono od zwyczaju m ia­
nowania ministrem niew ojskow ego.

Niezadowolenie panuje również i wśród 
m inistrów, z którym i Monis wskutek braku cza­
su nie omówił kwesty i i którzy pragnęli, by 
nad nom inacyą tą naradziła się uprzednio rada 
m inistrów. Fallieres dla zadowolenia ministrów 
podpisze dekret o nom inacyi G oirand ’a dopiero 
po dzisiejszem posiedzeniu rad y m inistrów. 
Przypuszczają, żc m inistrowie zaaprobują w y­
bór Monis a.

Z Maroka.
Paryż (Wł). Z  Sukelarby dn. i i - g o  maja 

donoszą: Oddział pułkownika Goureau idący 
w znacznej odległości za gen eraJem Moinier 
uległ napadowi m arokańczyków. N ieprzyjaciel 
został pobity i cofnął się straciw szy 12 0  ludzi, 
broń i amunicyę. Oddział stracił 5 zabitycli 
i 20 rannych.

Algier (AP). Dn. 10  maja dokonano zno­
wu napadu na francuzów. Zabito  m ajora i 
10  strzelców.

Wyjazd Diaza.
Meksyk (AP). Diaz w yjechał potajemnie 

do V era-K ruz.

Porozumienie francusko-nibmieckie
Paiyż (Wł.). Pism o „F xc c ls io r“ utrzym u­

je , że Niemcy zaw arły z F ran cyą umowę w 
spraw ie marokańskiej.

Berlin (AP). „TColnische Z tg ."  zaprzecza 
informacyom, podanym przez paryskie gazet}' 
o zaw arciu franko-niem ieckiego porozumienia 
w spraw ie M aroka. N astępnie gazeta z pow o­
du wiadom ości o ofiarow aniu podarunku przez 
republikę francuską K id erlen-W aech terow i; 
oznajmia, iż porcelana sew rska była ofiarow ana 
premierowi niemieckiemu przed dwom a laty 
z racyi ówczesnej franko-niem iećkiej entente
0 M aroku.

Pogrzeb Berteaux.
* Paryż (AP). Odbył się pogrzeb Berteau* 

w obecności prezydenta republiki, wszystkich 
m inistrów, prezydyuin obydwóch izb, licznych 
deputacyi, ciała dyplom atycznego, w tej liczbie 
am basadora rosyjskiego  i m orskiego attache 
wojennego, który złożył v ietiiec od armii ro ­
syjskiej, angielskiego generała Frencha, jaico 
przedstaw iciela króla angielskiego i tłumów p u ­
bliczności. Nad grobem  w ygłoszono szereg 
przemówień.

Paryż (Wł.). Na pogrzebie Berteaux w i- 
mieniu rządu przem awiał minister spraw iedli­
wości Perrier.

Prace prawodawcze-
Petersburg (Wł.). K an cćtarya  Diltny Pań­

stw ow ej sporządziła sprawozdaniu z przebiegu 
prac ubiegłej sesyi izby niższej. Z e  spraw o­
zdania widać, że w okresie sprawozdawczym  
rząd wniósł do Dum y 650 projektów  prrw . 
R ozw ażono 445 projektów; odrzucono 14 . P o ­
słow ie opracow ali i w nieśli 42 projektów praw
1 39  interpelacyi.

O grzeczność.
Petersburg (Wł.). W, związku ze spraw ą 

posła Bułata, którego naczelnik m iasta skazał 
na areszt za ni< zam eldowanie przybyłych do 
niego gości, październikowcy zwrócili się do 
prezydenta Dum y, Rodzianki z żądaniem, aże­
by ten ostatni poczynił starania u Stołypina w 
celu w ydania sp ecja ln ego  okólnika do policyi. 
Okólnik ten powinien b yłb y zalecić policyi, a- 
by w stosunkach z posłam i zachow yw ała prze­
pisy elem entarnej grzeczności.

Strajk w teatrach.
Paryż (Wi.Y. Podczas przedstawień zastraj- 

kow aly personele pomocnicze wiciu teatrów. 
Przedstawienia nie odbyły się. Publiczności 
zwrócono pieniądze za bitety.

Kary eieiesne.
P etersbu rg  (Wł.). K oin isya  interpelacyj­

na sporządziła referat w spraw ie katow ania 
więźniów w więzieniach wierentujskim  i woło- 
godzkim. W  referacie, który rozdany został 
posłom, zaznaczono, że w więzieniu zerentuj- 
skim kary cielesne stosow ano przeważnie do 
więźniów krym inalnych. W  Zeręntuju, jak  to 
głosi referat, cd roku 19  ro co tydzień odby­
w ały się zgrom adzenia o charakterze rewolu- 
eyjnym , w których brali udział więźniowie. 
Skutkiem  tych zgromadzeń była rew izya i w y­
dalenie naczelnika więzienia. Sam obójstw a m a­
sowe wcale nie miały miejsca. Odebrał sobie 
życie Ii tylko -Sazonow. Pozatem zanotowano 
cały szereg sam obójstw sym ulow anych. K a ry  
cielesne w yw ołane zostały w skutek krnąbrne­
go zachowania się więźniów.

Fatalny początek wzlotów.
Petersburg (Wł.). Tydzień aw iacyjn y roz­

począł się pod fatalnym  znakiem. Pilot Smith,

anglik, szybując na latawcu systemu Som m er 
w c:ągu pół godziny, straci! nagle przytomność 
i wypuścił ster lataw ca z ręki.

Lataw iec spadł z w ysokości 50-m etrowej 
w odległości półtory w iorsty od trybun. W śród 
publiczności zapanow ała panika, część rzuciła 
się na tor lo tn ilfy  tłumnie, tak, iż żandarine- 
ry a  m usiała szarżować dla przyw rócenia p o ­
rządku.

Sm ith zabił się na miejscu, lataw iec poła­
m any w drobne kaw ałki. Obecna przy w zlo­
tach żona Smitha na widok upadku męża zem­
dlała.

Pyrnoc lekarska spóźniła się wskutek te­
go, iż automobile z lekarzami nie m ogły po 
zoranej ziemi na czas nadążyć.

Smith był młodym pilotem fabryki bał­
tyckiej Ja k o  pilot uzyskałby nagrodę za czas 
wzlotu.

Z aw o d y  lotnicze nie będą przerw ane.
W  końcu pierw szego dnia wzlotów raca 

sygnałow a zraniła m arynarza.

Zatonięcie łodzi.
Odesa (AP). Łódź żaglow a „Jo a n  W oin" 

wchodząc do przystani zatonęła z ładunkiem 
antracytu. Z a ło g a  ocalała.

Dowcip Puryszkiewlcza.
Petersburg (Wl.). Puryszkiewicz telegrafo­

wał do profesorów  instytutu leśnego: K osow icza 
i Chodzkiego, że czas już opuścić mieszkanie 
rządowe.

„Riecz“ o Dumie.
Petersburg (Wl.). „R iecz" pisze, że zain­

teresow anie do Dumy zniknęło, jak  również 
nadzieja, że I io sy a  w yjdzie z błędnego koła. 
Dum a nie jest w stanie zmusić rząd do szano­
wania : do liczenia się z nią.

Heliodor.
Petersburg (Wl.). W  klubie rosyjskim  

urządzono Ileliodorow i ow acyę. Prezes powitał 
go serdecznie. Ilc liod or ośw iadczył, że p rz y ­
szedł podziękować za okazane współczucie. 
W ięcej obaw ia się m ówić, gdyż może zajść za 
daleko. Po tern jego  oświadczeniu urządzono 
mu zuov u ow acyę.

Proces o sfałszowanie testamentu ks. Ogiń 
skiego.

PetersDUrg (AP). Badano ponownie adw o­
kata Adam czew skiego, który zeznał, że Dym itr 
W onlarlarsl 1 nie interesow ał się tak bardzo 
testamentem, ja k  jego  ojciec. W ogóle ulegał 
on radom  sw ego ojca i gen erała  K lejgelsa. 
P rzy końcu posiedzenie odczytano niektóre do­
kumenty i pomiędzy innym i kontrakty zaw arte 
przez adw okata Borodina z W onłarlarskim , K a- 
radżijewem  i Adam czewskim .

Różne.
NoWOCzerkask (AP). Zam knięty został 

zjazd staroobrzędow ców . D okonano w yborów  
delegatów  na zjazd m oskiewski.

BakU (AP). T rzej nieznani złoczyńcy n a­
padli na  kupca A lijew a, ranili go  i odebrali 
mu 337 rb. Dwóch ujęto. T rzy aresztowaniu 
zostali ranni: stó jkow y i przećhodzień.

Ryga (AP). Spłonął tartak i skład drze­
w a Berlina. S traty  w ynoszą 10 0  tys. rb.

C z y s to jld  (AP). W e w si B ilarskiem  w 
pow. czystopolskim  spłonęło przeszło 200 chat 
te zbdżem i r dobytkiem.

Ekaiorynburg (AP) Pom iędzy Miasem 
i Zł-.toustem płoną na wielkiej przestrzeni lasy 
rządowe.

Moskwa (AP). U niw ersytetow i ludowemu 
im. Szaniaw skiego, niewiadom y ofiarodaw ca 
podarował 85 tys. rb.

■ Paryż (AP). W  sądzie policyi poprawczej 
przy drzwiach zam kniętych, rozpoczął się pro­
ces R ouet’a, M aim orJa i P ałlierT .

Berlin (AP). K ró l angielski m ianowany 
został naczelnym  feldmarszałkiem w a^mii pru­
skiej.

Madryt (AP). O g. 8-ej m. 7 zr*n £ dnia 
14  b. m. przybył lotnik V ed ring zupełnie w y­
czerpany i skostniały.

Rzym (AP). O tw aity  został międzynarodo* 
w y kongres rybołów czy.

Warszawa (Wł.). Izba sądow a odebrała 
łicencyę obrończą znanemu w państw ie adw o­
katowi Stan isław ow i Patkow i.

Petersburg (Wł.). K adeci w ysłali telegram  
do syn a  Kluczew skiego, w którym  uDolewają 
nad stratą narodową.

Petersburg (Wł.). K urator zażądał spisu 
medyczek uczęszczających n a w ykłady; okazało 
się, że takich jest 20.

Berlin (Wł.). Dozorca szpitalny stwierdza, 
że D ub-ow ski oświadczył, iż umiera wskutek 
n ieprzyjęcia go do uniwersytetu.

Bruksela (AP). Zebrała  się kom isya m ię­
dzynarodow a w celu ułożenia map aeronautycz- 
nych. Do składu kom isy! wchodzą przedstaw i­
ciele Niemiec, A ustryi, N orw egi’ , A nglii, F ra n ­
c j i  i Belgii.

Bruksela (AP). Rząd zażądał od izby u- 
chwalenia prowizoryum  budżetowego jeszcze 
na 3  miesiące. Libei ali i socyaliści w ystąpili 
z protestem, ponieważ 14  artykułów prelim ina­
rza nie zostało jeszcze rozważonych i na znak 
nieufności, opuścili salę posiedzeń. W tedy pra 
wica asygnow ala żądane kred} ty.

Wiedeń (AP). Dz leń powrotu cesarza 
z Godólló do W iednia nie został oznaczony, 
w każdym razie nastąpi to nie wcześniej niż 
dn. 17  maja, na k lóry  naznaczoną została 
audyenoya gubernatorow i Bośni.

Londyn (AP). W edług ostatniego spisu, 
ludność Irlandj i w ynosi 9 ,3 8 . ,9 5 1  mieszkań­

ców . W  ciągu ostatniego dziesięciolecia ludność 
wzrosła o 76,874.

N o W O C ze rk a s k  (AP). W yd aw ca firm y 
„D onskaja R ic cz “ , kozak Paratnonow skazany 
został za w ydaw nictw o nielegalnych broszur 
na trzy lata fortecy, Surat zaś na dw a lata.

Petersburg (Wl.). N a prezesa dam skiej 
kom isyi budżetowej obrano ponownie w szystki­
mi głosam i prof. A leksiejenkę.

Wiedeń (Wł.). P rasa  dom aga się w ysto­
sow ania odpowiedzi z powodu noty, przesłanej 
przez R o syę  T urcyi. P rasa  żąda również, aby 
A ustrya przedsięwzięła kroki energiczne. Ż yw o  
om awiane je st niepowodzenie kroków  R o sy i 
w Konstantynopolu.

Wiedeń (Wl.). K roków  R o sy i w, K onstan­
tynopolu żadne państwo nie poparło. R ifaat- 
pasza ośw iadczył Czarykow ow i, że nie .zniesie 
niczyjego wm ieszania się do spraw  w ew nętrz­
nych 'Turcyi.

Gdesa (AP). Sąd  w ojenno-okręgow y ska­
zał porucznika pułku astrachańskiego Skatyń- 
skiego za zabójstw-o sw ego brata korneia, pod­
czas g ry  w karty, na 5 lat rot aresztanckich. 
Postanowiono zwrócić się z prośbą do N a jja ­
śniejszego P an a  o złagodzenie wyroku na i 1A> 
roku więzienia.

Dnła ią-go maja i g i r  t.

Berlin, W yp U ty  n« Petersburg sp. 2 16 5 0

Kura w eks low y  na Petersburg na 8 <ini 
4| p L  pożyczka 1905 r. . . .  

4 %  renta państwowa 189.4 r .
Rosyj. bil. kredyt.-top rb. .
IżySfconlo prywatne . . . .
Lhsposobicnie slale.

W iedeń.--5% pożyczka rosyjska 1906 r 
Paryż.— W ypłaty  na Petersburg:

Cena najniższa . . .

Ceua n a j w y ż s z a .......................................
4”  rtiiia pać lw o w s  iłtyI r.

41. r pożyczka rgoy r .................................

S'Vn pożyczka rosyjska 1906 r.

Dyskonto prywatne . . . .
Usposobienie slale.

Londyn.—g3/a pożyczka rosyjska igoó r.

<#*"/. pożyczka rosyjska 1909 1 . bez kup. 
Usposobienie spokojne.

Anuterdaiii, —3°/s pożyczka rosyjska 1906 r.

4,/a°/0 pożyczka rosyjsku ryoy r.

kup. 2 16 4 5

100 óo

93 9°  
216  40

104 00

266.75 
26T75 

9480 

102 92 

.04 50

io P lr

96Jh

R O Z M A I T O Ś C I .

i\nw y iitfm/isT, mottu. Płeć piękna nie liczy 
obecnie wielu zwolenniczek kieszeni w  sukniach, 
to też moda musi wysilać się na wynajdywanie spo­
sobów zas.ąpienia kieszeni innemi kryjówkami. E- 
legantki lubią nosie przy sobie, zwłaszcza podczas 
upałów, puder, służący do odświeżania spoconego 
oblicza, ostatnim zatem w ym ysłem  mody jest u- 
mieszczanie w  główkacn olbrzymich szpilek do ka- 
peluszów—puszek na puder Główki od szpilek 
mają przyśrubowywane wierzchy, pod którymi mie­
szczą się wydrążone puszeczki, zawierające niewiel­
ką ilość pudru, odświeżającego i ctironiącego twarz 
od opalenia słonecznego.

Z ostatniej cnwśii.

(Od korespondentów własnych i  Ag. Peter sh.). 

Konflikt turecko-buJgarski.
Konstantynopol (Wł.). A m basador buł­

garski w K onstantynopolu S ara fo  zwrócił się 
do P orty  z przedstawieniem  w spraw ie zabicia 
p,zez turków oficera bułgarskiego G eorgje- 
wicza

Sofia (Wł.). Z  powodu zam ordowania 
przez turków kapitana G e o rg ie w cz a  w całej 
Bułgaryi panuje wielkie oburzenie. P rasa  żąda 
natychm iastowej satysfakcyi od T u rcyi.

Z Meksyku.
Londyn (Wł ). Z  M eksyku donoszą, że 

rewolucyoniści m eksykańscy napadli pod v l -  
racruz na poc:ąg specyalny, którym  jectiał pre­
zydent Diaz. Podczas w alki zostało zabitych 
7 żołniejzy i 4 rannych. Diaza uratow ano i 
odprowadzono w m iejsce bezpieczne.

Zjazd hakatystów.
Poznań (Wł.). W czoraj w w igilię zjazdu 

hakatystów  odbyło się posiedzenie głów nego 
zarządu O stm arkenvcreinu. Przem ówienie T ie- 
demana obfitowało w kom unały »acyonałistycz- 
ne, skierow ane przeciw polakom . M ów ca, m ó­
w iąc o niebezpieczeństwie polskiem, twierdził, 
że jedynem  rozwiązaniem  kw estyi polskiej- 
w państwie pruskiem je st stosow anie praw a 
o wywłaszczeniu.

Rząd lekcew aży niestety rady Ostmarken- 
eereinu. ila k a t}śc i, zakończy! sw ą mowę Tie- 
dcmann, pokładają obecnie nadzieję li tylko 
w cesarzu.

W Y D A W C Y  mM-tyFW
ANTftŃ* ‘Azmmmwi j

Redaktor odpowiedzialny S ta n is ła w  FardlllH

lasowa 7. A h M n i t n m i n ^ n i  - «  w  W arszawie, ul. Ka 
wydziałem M p r O l t O I T P G l U f l } ,  iTI liksta Ns 8. Egzaminy 
wśHjpfie będą 15 maja i czerwca i 28 sierpnia nowego stylu. 
Na wydział agronomiczny przyjmuje się uczniów po skończe­
niu 4 klas szkól średnich. Język  angielski i łacina dla ży­
czących. Popis 20 go czerwca. I.ckcyc rozpoczną się 31-go 
sierpnia nowego stylu. Program na żądanie. 1

Sła<irafo-V)ołyti
P « : n s y o n a t  dla chor. piersiowych 
U r a  A .  t a r n a w s k i e g o .  Otw a r  
t y  c a ł y  r o k *  Sezon kumy; owy od 
dn. i-go maja do ln. i-g<> paździer­
nika. Ceny umiarkowana. 2487

i r f  fijyko-matemat. wydziału, 
O  t u l i *  poszuk. horepetycyi na 
wyjazd. Ma solid, rekomend. Dle- 
hjwa 14 m. 7. Stud. J. Z . 2486

O T R Z Y M A N O  T R A N S P O R T

Obuwia wysortowan.
P a Jo l ,  Aleksandrowska 36. 2505

przy Towarzystwie  pomocy studen 
tom poiakom uniwersytetu kijowskie­
go poleca studentów, jako korepe­
tytorów, wychow aw ców , nauczycieli, 
pracowników biurowych, masaży­
stów etc. Zap isy  przyjmują się w  
lokalu B iura  Pracy, Prorezna Na 34 
m. 4, od 12  — 2 codziennie. 2383

113  k o n < J -v c -v e  l , : ; t n : c ‘ ’  k on w ersac ja  franc.,

m ^k”’ Słutełótf, fe fi);
francuzki, poleca B i u r o  n a u t i y *  
c i e l s k i e  S .  K i f a k u w s k i e j ,  W i l ­
no, Garbarska i .  , 2335

ST" i i

Kijów, w pobTżu Dumy, Kreszcza- 
tyck; zaułek 5. Tclef. 628. 

Ceny od 75 kop. do 3 rb, na dobę. 
( M ie s ię c z n y m  — n a s t ę p s t w o .
Na każ. poc. powóz. Wyn. na godz. 
Z  szaeunk. fideusz Mroczkowski.

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKICJ

L u n l i n ,  K r a k o w . - P r z e t ł i n .  22 .
Poleca nauczycieli, naucżyc., franc., 
nieniki, frebliuiki, gospodJ 615

k r a w c o w a uzdolniona p rzy j­
muje roboty, w y ­
kończenie w y ­

tworne. Kreszczat. zauł. 9—27 812.

Pensyo- t / 9, H e l e n y
nar ^ Ł l t l H i b t i l  K u c r a l -  

s k i e j ;
miejscowość sucha, kuchnia staran­
na, uwzględniająca dyetę każdego 
gościa. Dziennie od 2.75, dla przy­
jeżdżających w  maju taniej. Masaż, 
gimnastyka na miejscu. 2154

lekcyi na wyjazd 
i .  U o Z l l l Ł U J  tj/ pos. pols. i franc., 
począt. przed, gimnaz. (naj. 3  — 4 g. 
dzień.) lub specyal.  muz. (i akomp.g 
Bulw.-Kudr. 14 m. 12. S ła w a  D. 2589

Student filolog
uniw. kij. z Wrai'jzawy poszukuje kon- 
ćlycyi. na lato. Może udzielać lekeyi 
języka i literatury polskiej. A dies: 
Nesterowska Na 40, 111. 13. A lfred  
Pawlicki.  2601

Munainwumi

Student sucht filr den Sommer 
Slimden. Adres: Gór­

na Soiomenka ul. Nowa Na 25 111. 2.
Aleksander Wik-ui' 2  " O

siłoda
nicnska 3 B m. 3.

Poszuk.
A. Z .

lun. s-źyc, jjo • 
na wyjazd. Iry-

       2d9-t’_
K " y i o  i Jz-o (skończ. 8 klas.
. 1S  K i l  gimnaz. 1 poszuku­
je  na lato lekeyi na wyjazd. Żylań- 
ska 6r m. 14. } F. 2600

ekonoma. A- 
Lud Boży".

2603
M a j ą t e k  p o l s k i

woł. gub. 23 wiorsty od stac. kolej, 
odseperowany 1602 dz., w  tein 450 
dz. ornej, 300 dz. pod lasem, reszta 
młody las, można częściowo, miej­
scowość ładna, dług bank. f i o o o o  rb. 
Wskutek okoliczności sprzedaję się 
tanio: poczta Rohaczów woł. A .  Pa- 
wińskiemu. 2338

posz. kond., może 
wyjechać zaraz. 

Karaw ajowska 47 m. 13. 2618
Stud. med.

Sprzedaje się: $ 3 3 Ch 
ęczr..

cielica i-no miesięc. rasy szwajcar 
skiij.  ł .ukijanowskiego cyrkułu. P o ­
łowiecka ulica Jvf» 23. 2590

K t i B w "  S ^ S iita ~ 2 ? -
* ■ '  ”  P ie r w s z o r z ę d n y
p e n s y o n a t  Zatlieyowej. Pokoje e 
leganckie, k uchnia wykwintna. 2592

Ś l u s a r z ^ ć h ą n J j i i
na c.entralnein ogrzewaniu prosi W \v !  
PP. inżynierów o jakiekolwiek zaję­
cie.' Adres: Dmitrijowski zaułek .Na 
6 M. Jabłoński ^ 9 3

f i f  i l f i p i Ł f  mat. rosyanin, poszu- 
O I U . U L U I  kuje kdfich/cyi na w y ­
jazd. W ielka Włodzimierska Aa 
mieszk, 6.

Polka zafiraiiitdz-wykszt., 
pois., franc. dosk., 

teor., posz. pos. naucz, stałej 
lato, czy jako opiekun., towarz. L i ­
stów. Nestorowska 2 1  m. 3. 2471

95 
2617

po.ś. 
niem. 
uo na

. . . ć  2.-;C.;:5* . ^

Kij«wsJ(i 2aû  
Miejski Zawiada­

mia:
W y d z i a ł  t a r -

B ° * y -  Od dnia 23 
maj'a, na placu Tro- 
ickmi i Kuren iów - 
sfint odbywać się 
będzie w  ponie­
działki co dwa tv- 

. godnie jarmarki ńa
konie, bydło i remanent włościański.

W y d z i a ł  r z e ź n . o z y .  Dnia 20 
maja odbędzie się  licytacya na w y ­
dzierżaw ienie zakładu do suszenia  
Kiszek, przy rzeźniach m iojskich na 
3 lub 6 lat.

W y d z i a ł  k w a t e r u n k o w y .  Po­
trzebne są kwatery dla wojsk w  ro­
ku 19 1 1 .

Warunki licytacyi można oglądać 
w  zarządzie w dnie powsztoliie od 
to 2 po poł 2Óąo



N N l I t  K l  j O W S K I

Nr 36 KRESZCZA TYK Nr 36i B-cir F j  Ja n o w sc y
tani gdzie T e a t r  M ia n o w sk ie go ,  naprzec iw  ulicy Lutcrań sk ie j ,  

w e jśc ie  od frontu

HEBLE - w s

dobrze iifrzym. i u ryw an e  j

-535

we wszelkich stylach: współczesne, nowe

t a n i e ;
skiad rzerz? e k a z p y c li i nieb!'-
BR IC -& -BR & U

niż we wszystkich ma 
gazynach  poleca

S t a d n a  1 B o z k o s z kk

OajSrr-wa G ó r a  4
(obok etnenUnp. za whduktcm  i 

j Posiadają na składzie z rjera 100 
I pomników, nagrobków i c.y. o 
j <h:i ń, inWfuę; najnowsz' cii \yzo- 
j ri‘>w i rY.-imków, cadzwyc ■ę bo- 
|si.;j .„vch. W łasna fa!irvka i ko 
! palnie wyborowych. trwałych, o- 
I ryginalnęeh i pięknych gatun­

ków czarnego gra- im, drobnego 
i.-!; rżącego htfraderyt i i wrerzy- 
stogo kolorowego labradora zcaj- 
ilui.i się w  Cicrc ■yrke «ub. kiś y - 
skiri i Pukach gór. v , ! \ : '  !.'■ i. 
S p e c ja ln a  bu-h-wa grobów f.v 
, 11. i i :-i v t'!i z kauiimiia, ze iuvo- 

Irtonowycn i r t gly.

s z c x a ( | k  T A  $ 6 ,  w e j ś c i e  o t l  f r o ^ i u ,  naprz. u licy Luieran.-.kkyu

I f o t o s a l n y  vr$Mr.
•Msz.y s i k i m ,  którzy w S i p c u ,  s i e r p n i u ,  w i r n e ś n i u ,  podczas iic/iwu, 
riiedy cciiv są  o 30 do 40T, w y/sze ,  niż teraz, mają zam iar  nabyć  u m e W o -  
w t e n ia  m i e s z k a ń ,  b i u r  . . .  nabv m e lż e  u nas f f c i o f  \ (JV
i inne, udzie lam y dobrej * ( t l i jp , teraz z w aru nkiem  1 * 1 / o  I ł l  tf» j  
v  lipcu, sierpniu, wrześniu. Sp rzed an e  przech o w u je  się w  oddzielnej

nf̂ iania” Przechowanie gratis. SJS' m e b li
obrazów . chodników, bronzów, porce- 

8 * 0 * 3 ^  ę n y l a n y ,  krx sz ft fów , kamieni kosztownych, 
p erc i ,  złota, srebra.

/ n i r i m  gdzieindziej Kupicie p ro sim y f i h o i t « 7 0 in ?ę «  Pros im y 
/ J C T i i a u  poTatygoyęać .si^-ito: na&. w  ce łu  U l l u J I  A t C U i u *  nic po 

ró\vnv\vat; z innymi m agazynam i i pam ictać  d o k ład n y  adres-

3 ©  K r & s z o z a & ^ k  3 ©
W ejśc ie  o frontu, na p rz e c iw  ul. Litterańskiej,  tam gdzie  teatr M ianowskiego.

TE<efftti 18-42.
K u p u je m y  w y ż e j  w y m ie n io n e  rzeczy .

N t a l m e

£ 8 o c x e r a e  f e a i e w y
do tlenu , w a U o rł i k w a s u  w ę g lo ­

w e g o  pfyim ctjo i t

S T A L O W E
c l c k t r y c e ń i e  spawano

B e c z k i
do i!t;ig;tgyno\vani.'i i przewozu bśiJl- 
zyny, nafty, spirytusu i in- płynów. 

W Y R O B U

Magazyn iflwaró# s u k ie n ® !; i Mawałnycli
\9
‘ . t  m

tm
e*Jh

P ia ć  Dssnsski N ś  5, o b s k  ea:ag. Jsj-tafbl jetwa

Tow arzystw a A t e p e p  Sosnawislcish- Fsbrylt rur i żelaza ’"■=
( i i a f c n ś a ś  H u ń i s c n i n s k y ) .

i
P o le c a   J 5 ______ l i  3 A  L TL » 1 1 ____ KijÓW, KfCSZ-

n a  c z a s
wyziias/ona s p m d s ż

150

p p z c s f s i a .
w tc ie ! A l e k s a n d e r  A l t s c M l l e r czatyL33, 

lefefoiri 5f;

. , .......   • • r-: ;:j:* <. ■" v j ® s i ł

I 53' w  Kijewie
Kroszozatyk 22
Grand Hotel av  

podwórzu.

P o le c a ,  ifta jąęw yłsszR e  prz9dst&wic5e!stvfe:

PŁU8I i SIEWNIKI Rud. S ack a .
l Bu

w Anglii najnowszej konstrnkcyi przy SQ h t m .  ciśnienia dla 
o s a c Ł ę t t r t m i a .o p a i u .  2 u d

prostej kon- 
strukcYi, do 
młyn i .wąrgzt.M otory R afio w e „Perkuii“

Sikaviri Ogniowe ] .  Jreetzer i S-ka.
W yrob y w ła s n e j fa b i ykia

Ekstyrpatory, gryfy, , ,A ta m a n y (i, brony francuskie i Lina, 
z rz y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krsjowysii i zapnicznytó.
C e n n ik i n a  żą ilen śe  g r a t is  i

M a g i a i z | r i i  S t y l o m j r c ^ h  E H e b l i
Aomu Il^ydlowego

K iió w , V V,';:z\ d.:ovvs!'.:i ! o, 
teł WM, r.ik-ra, 

Catkowith ttrządzenią  sa­
lonów, sypialni? i jadaifti.

DLA LETNISK
składane i gięte meble, krze­
słu.. łóżka ' metal, siatką, 
składane; wózki dziecinne, 

lodownie i in. ł ó i i

C en y  d o s tęp n e .

N a u c z y c ie lk i
z francuskim niemieckim, muzyką, 
wićrtb-ctwo 6 letnie ' doskonałe. Po 

i naniKńka inteligenta, wych.owaw- 
ezyr.i, świadectwa chlubne. Biuro 
IJinćjko, Jerozolimska ar w  W arsza­
wie zakładzie Jadwigi Chrtasz- 
o - e ws k i e j , uót.-

k szta łc jc  własną córkę

pśzps od roku szkclnegc 
sknsyę kilka psnisnek

z domów obywatelskich. Troskliwa 
opieka zapewniona. fcdrflB: \\rarsza- 
wa Krucza .|6 ml 8 u pani Kostec­
kich YJIK

m

Z a k o f a n s .
„ K l e m e n n ó w k a ” .

pensyonat picrwszoaiędny, naprze­
ciw nowego parku klimatycznego, 
najpiękniejsze położenie; las św ier­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanałizacya; prospekty odwrotnie.

m afe i ja ló w  le tn ich .
|()dcin::k trykotu na kostkśm mę*ki /•unirut U rl). - -  =; rl>. -- k.

10 rl). — 6 rl). 50 k.
1 u rb. -  ■ 8 1 i). — k
>5 rb. — io rb. -  k.
18 rł'. - i.; rb. — k.

I Dyagonal czarny i kolorowy zamiast ą rb. -.5 k. - a rb. 15 k.
| W ielka partya w ciny ,, 1 rb. k. — - - rb. C i k.
Kanatts we wszystkich kolorach „ — rb. 6ó k

„ czarny „ — rb. 55 k.
} Fular we wszystkich kolorach „ rb. ,',7 k.
J Gaza jedwab, podwójnej szerok. we w :c\ ;!. koh-.r, „ - -  ri>. .,8 k.
j Je d w a b  na bluzki „ - - rb. yo k.
lBengalina w c  wszystkich Kolorach „ i rb 10 k.
| Kołdry letnie „ 1 rb. 77 k.
jPłótna damskie w c  w sz yrk ic h  kolorach „ -- rb. i>3 k.
[Satyna do ubioró v „ - rb. -jo !■:.
1 Płótno kadcckic „ rl). 1.; k.
Mad(ą)olarn „ rb. 15 k.

| I tiały shirting do l)iclizny „ rb. j  u k.

Muślin,' pcfkal, piki, p iru J jp n  tnarkiz i inne

32 W t e l k i m  k a b a t e m .

Resztki f»o if u Wł<

Sfudznf
2625

przyjmie kondycye 
n.a wues na wakaeye 
lub na cały rok. Adr. 

Monasterzyska kęp g. Baczkuryn p 
■umnickremfl dla rzozowskiego.
___________   2Ó2Q
,W ,,  śmietankowe około 2-ch
i ‘ L«l D l  U  pUj-jęv tygodniowo do­
stawiam, p. Ilryców, Sazanóiwka
Stępkowska. 26.1-2

FA
N a j l e p s z ?  w  ś w i e c i r

l i t

W yn a la z ek  At T>. I , itwujowsku-go .
Wdp()tnc i f  dzia łan ia  k w asó w , alkttlii, otjtiia, w u<!y i ztPu zpieotają

od p()żartil

T —w o  ?ał(3^‘ , ^. p r z e lw c ^ w  ' O l i t

K i j ó w .  M a ł a - P o d w a l n a  14 d . t f  le fn r ,  22- i  J. 2,5 U*

L . S w s e M n o w s p i o i B f l l
Wykonywa roboty: wytępia sz.aszle i drzewny gTzvb:‘k imerułius iacri- 
mansi w  budynkach, zabezpiecza takowe od wilgoci, urządza róótp wen 
tylaoytf. Za  skuteczność każdej z tyt;ii robót gwarantuje ra;ż na zawsze

|W Polu^S^a-Zackj&icIł guberniach i litych rgpf?7Ęn?aoyi
latRWBlhtUtf .a.r _v

D-r S i BENEDYKT KWIATKOWSKI
ord. ud d 1 majfa do 1 pażćfciernikii H t a r y e n b a t l  1 Isti;:» Hamburg od 1 -go 
października do 1 maja M c r a n  Haus Wcnosta. 231-0

TYLKO!
w  magazvnie 2596

„ s ł A  w r
Krcszczatyk 5S wprost Besarabki
Kostyunty dziecin, od 2 rł).
K urtki „ „ 4 rb.
Paltoty  „ „ a ri). 50 k.
Peleryny „ „ 2 rb. 50 k.
Marynarki „ „ 75 k
U brania  p ik o w ć  „ s t rb. 30 k. 
P ros im y .sprawd/dć i nie zapomi-

adr.| feeśiśaljjk i  58, 
 ̂ L  A W H «r

3(1 r-go iśpca B
nr c e n t r u m  m ia s t a  M

jest do wynajęcia lokal Fćiatny 2

K t a  b i s s r ©
uh na inne przedsiębiorstwo han­

dlowe, 4 pollcoj"  z przedpok. i 
pomiesz. dla służb, clektr. oś w ; 2 
piętro, wej.-cie od ulicy. S/ezegó- 
ty codziennie ])rócz świąt od 

godz. i t —2 cj w  biurze

JH  fitzner j 1 Gi{nper“
iPttszkinąka AJ: i\b. 2414

w *     l im u   ■ m i i

R O B IN 1’A
O ly c f r o f o y J T r J  w a j u t i a  i s o o fy  1

s u b s s w &st i  s z n ia u c a  ? i u y iu c f i3
WEn)e,cbtfą;'ę.cy system  p j r w t iw y  [A

,  .. K   ita
* 5 "Wtit.-jsaaj prze.-.iw krr.^^łfL?. »Sabośd koić! 

s  ̂ o 2 rr^ * Ja  r jfc u i^ c JA . u  jitnit /T ' V a .- m ie n ia  1 c1?f7y.
1 pr/fM.iiV|ęo lirura^tw ntl, j-f/.T, i. m ii.; , -.uaiMiU. i i [.

Fnyj^ir.nj w Mii&bu »srtv;! criei,? yjf
Itjj)

l)ih <:ułrc»\ r»*»»■ .■’.>! wy-t.'-;* tp roTtoir ^3
pasty

RSpf2«lls» W JiDt̂ LAOn f ’M »'■■■ r. *'■&

s k t ; m > f o t o g r a f i c z n y

Ifiitjls M i  i S-
Kretzczatyk 50 w  podwórzu

, / ' c 5 T
u- TA

Przy składzie stolarski i meohanicz. 
ny warsztat. Przyjmują się repara- 
cye aparatów przyrządóvc po ce 
nach niskich. I.aboratoryum i nau 
ka gratis. O d d z ia ł ś p o r to w ^ t  
wodny (lodzie, atgle, flagi i p-isv uo 
kąpieli z puc.liu roślitmcgo, dla dzie­
ci i dorostyci od J  rb  j i fjpb;[3d. 
l>la pp. niYŚlisyycb i wupko,vyel. 
namioty. z.'amówŚ20ia na prowmcyę 
w>k«)iJU)-ą * iś  natjvHmiast. 2421

ifniltiUAUi na lato, na wic.s, pu.-fltifll. 
A u llllju jfl ucz. 3 kl. w  intel. polsk. 
domu. M.-Błagowieszcz. 93 m. 9. E. S.

,*.vrł. .\iiiati.v fi ftr»f»rTnvcfi.

W a r s z .  Fafopyks Ż a l u z j i  D r e w a .
^  N agrodź, zlo- T T  At P \  ' W

tym medalem JE_Lf»  L, J tĄ f .
«-y- W a rszaw a , P ym arsK a  G.
L i   Poleca: Żaiuzyc rolowe bezpicczeń. trwalsze i moc

niejszc od żelaznych najnowszego systemu, jak rów 
~J_ nież sztabik. do każdej konstrukcyi okien tnieszkał- 

nycl:, werand i balkonów specyalne do oranżeryi, 
parawaniki (seiankii rolowe poJ canacli ittniarkuwa-. 

["■- nych. Modele do obejrzenia w  K ijow ie u przed'
JsSeS  p. flŻhaŁa Bukowińskiego:

t y k  t c l j s f o n  X -  9  J- u y ó o

Żądai* w s z ę d z ie !

K i w a  S z a m p a ń s k i e
O, H. Kartel & C

2627

i\Specyaina pralnia 
tbemjjczna i farbiarma *****

Prorezna Ns 2, telefon 16-f3.
Przy jm u je  s ię  do p ran ia  koszule, kotn iei zyki, m ankiety. 

O bstalunki te rm in o o e  wyk, w  c ą n u  S^ciu godzin. 733

Stowarzyszenie pracowników gorzelnrczych
Warszawa, Jerozolimska 74, telefon 30-95.

Poleca bezpłatnie vvvi:.satrfN.-onych praktycznie i teoretycznie kierow.nlków 
gorzelni i rekcyfiktuA i oraz pomocników Załatwia wszelkie zapotrzebo­
wania  w  zakresie gorzelnictwa. a 134

JAROSŁAWSKIE i KO STRO O TE |

G. S O K O Ł O W A
| K r e s  z c z s i y k  54 .
t Utrzymano w  vvi żim wyborze
! rozmaite płótna, bu liznę stołową,
| pończochy, skarpet., urześcicrf.dła, 
j got. bieliznę mi;#k..;, towary ba- ! 
i wełniane i wiele :r.. przedmiotóY^
j Ceny zawsze stałe i niższe o,. . -------  — -------
j wszystkich w  Kijowie, o c/cci pro- I T N jĘ  OcśOMNA OS7CZĘDNOSC
. : «-?•-: - - - 1 órr *. «»ZASU i PIENIĘDZY

djDKillHEM GOTOWANIU OTRZYJ 
kMtlJESiE BIEliZNE NADZWYCZAJ ,

k 1 j  o w ::
Z  A  v V  i E R A  

Cl-iLO R K U iS O B Y

j szę się osobiście przekonać. 651 •

'■ozpC

" S M r z e d d f l P  w ięcej 
! DW Ó CH MlyOllóW SJOiKóW]
! USUWA R ^ D V ^ R IN IE
PIEG!,WWPLftMY, ZMARSZCZKI!

I oraz IN N t  D E F E K T  Y T W A R Z Y . f
-ATW. PB7i£.T,DEP^:łT.^'»OLy i PHZŁMf

skład tapet 1 ’ętcrsb'. rskiej fabryki

LI P. Pawfuehina
i innych; od 8  kop. sprzedaż hurto­

wa i (h-tahezna. 
Jjtcprezcnt. gljlw. n.a Pol. Zach.-Krai 

T. A L EK ?R K SiI?O W f,

Kreszczatyk Hi 9. Filia 
farg Żydów, 5 1 - P / K fA f  ii:

Buliona. T e le fo n  1552.
Ho ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  p r ó b k i .

Waleryan Snicchórski. B iu ro  Ko- 
misowfe I-go rzędu,

zatwierdzone przez Miniśteryum. kau- 
cyonowane, w  lokalu Banka prze­
mysłowego. W arszawa, Wierzbowa 
11,  przeprowadza: Kujmo-sprzcdaż
majątków ziemskich, domów, willi, 
placów. F>zicrżav.iy r.,ajątk4\v. L o ­
katę kapitałów na In-jActcki majątków 
i óljinów. .Yajątk i i domy są poszu­
kiwane do kupna oraz dzierf.awy 
majątków. 33'ogóle najszersze po­
średnictwo. Majątki i dotny są do 
sprzedaży, jak również różne sumy 
io ulokowania na domy i majątki. 
Siuro Komisowe 1-go rządu, YŻierz- 
bowo il, lokal Banku przem ysłow e­
go. Waleryan Snicchórski. 13 15

Specyalna fabrjka bielizny mąskiej
W. KAUFSSAM i S-ka

Kundukh-iowska 12, wprost Kolegium 
Paw ia  Galagana. Telef. 16  50.

Ha l a ł o  olrzymano w  wicikiin wy 
borze:

Z ag ran iczn e  i k ra jow e  m ate rą  
f U  p łócienna,

pensyonal iszkoła
dla

źle m ów iących , n iem ych  
i g łuchon iem ych

1 1

w  K rakow ie  1803 
ulica Radziwillowska ,V: 8. 

23-letnia praktyka.—Metoda w łas­
na* Kfzieci mogą być umieszczo­

ne w  czasie nauki na stancvi.

M k k e s z c z a t y k

w P asażu

nowozaku-Oo sprzedania Pione w bo
gatycb domach, majątkach i innych 
akaz. w  olbrzymim wyborze

w stylach tegoczesnych i starożytnych 
do wszystkich itokoi z różnego drzewa

Tsm ei niż gdzieindziej 
s 25 proc.

AlffTA upraszamy
przyjść 'i obejrzeć. Kupno n:e obo­

wiązkowe.
Proszę zanotować prawidłowy 2dres:

3 4  w Psssżu, KreszczatyK
T e l e f o n  19- 13. 1652

Zefiry T»6Û J»rabne,
Zefiry a ż u ro w e ,

B a t y s t y  h® lo row e,

P J C i n E  k o lo r o w e .
’ ’rzeri'>bki i znaczenie bielizny. W y ­
konanie obstałem punkt, i na czas.

Wszelkiego rodząju 
broń i p r ir r z ą o y  
rto ry f i-ćM sttilr®  po- 
l e c i  w wielkim Jvv- 
borze A m e r y k a ń s k i  

Kaqasyn broni.
J l  j.

Kij/ąy K-eszcz . m a c  grat i -•

Od dnia 15 go m aja ceny zniżane,

Kasy ogniotrwałe
O F I C E R *  0 ?TE,

£ e f v  c ^ p o z r r o w t ,

DRZWI, SKARBCE, 
PRASY KOPIOWE.

F A B R Y K A

S, ZW IEP ZG H O W S KIEG C
w  Kijowie <53-.

W . W a s y lk o w s k a  Ni 77 d. w ła s n y  
B iu r o  1 m agazyn: 1 res  -etaty.: ć.i 14 

Tr-lefom - •-Ni::t!8*T"-3i i 17  91.

Cenniki iiustrrwads na żądanie.

S z e p d ó w i i a  
wołyń. gub. uj)9

prcn.u r;f‘ra tc  do

„Dziennika Kijowskiego14
p r z y jm u je

t1
«1

Fi. 
\  ‘

W

tw m  Łw

n
w  dziesięciu mij- 
lepszvc!i gatun­
kach zada# aiają 
jtajiloświaifczcu ■ 
sz,t ROspodv:'ic 

i wybit-rltiycli 
gastronomósv. 

Zaittracajcie uwagę na m arkę:
E. f i. F. H erm a n n

U g n .  AUOr Sprzedaż we wszystkich 
rluli llUlO ' większjfccb magazynach 
koloniaJuycu oraz s kpa lit*-',; apu-ę/u. 

] ’.< i>rc-z( rite.eya tta* R o sy ;
T " * v / o  F , j c i i s  i  S - k a

łltj«>wj T e le fo n  0 3 ". *<; o

gub. wołyńskiej 

Prtrtumerntc i n.-lor/s

272

prsvjmu*łi*



r> Z I K N N 1 K K  I ) O  W  -S K  I
w w w m w —■■ni»wwwoBre»Bimm»r«W"i.imuwmw>wwBWiia»j trL»jwmi niw.iiijii»iBi5»<w<»win>

R e g n l ó w k a
na t ars/r o i więcej głęb.-ikc"-;:! tfpud Jutly) o d b y w a  się obecnie

na Syrcu w  Zakładzie n .  "  , K. MEYF.RA
p łu g iem  p a r o w y m

JohnFcwlerSs OalilLeeds
najnew sz .  systemu prac. zapoinocą przegrzanej pary .

( 'snhy zainteresowane w oglądaniu robót upraszam y z w r a c a ć  sio do
k ijow sk ieg o

oddziału JOHN FOWLER i C-o
L u t e r a ń s k a  Nq 2 ,  t e le fo n  11-S6. 2606

Najlepsza naturalna mineralna woda
n i e u s t e p u j ^ c a  i n n y m  w o d o m 398

jak Apolioaris 
Bi Insr 

Gistiiibler efc-
< >h-t. pr/yjtn. 
się: w .  Ź y t -
u i k i ,  p o c z t ,  
s t  f f iu r o w a -  
n e  -  K u r y *  
jet-wce, gub. 
pod. Za  100 
hm 12 r b  , 50 
but. 6  r b .  St. 
Rob „ r to t iu -  
ż a r y  Potud. 
Z/ch. kul.

Pagrodz. Listem pochwalnym 
na w yst  kulinarnej w W arsza­
wie w 1902 r Medalami srebrny- 

|mi na wystawach: Zdrojowej w 
Ciechocinku w  r 1903, Hygicni- 
cznej w  Lublinie i wPloskirowie 
w  1909 r medatem srebrnyn

I Kok założenia w W arszawie 1884

L e o p o l d  K o c h
Warszawa

Jedyny Magazyn w Króleslwic 
WYKWINTNYCH GOTOWYCH

Ubiorów Męskich
i dla 

m ł o d z i e ż y

S P L C Y A L M Y  D Z J A t .  wszelki ego rutj/.iju

SPORTOWYCH 19B30RÓW

O l».staluiik i ™
l i l i e :

w m m w w L

M I 0 O » 9 ® 9 0 e « e 0 I M
Gw« n a n fo w a n a
radyka huo t ! i . i  ł.ij;e .i

Pomada od łupieżu.
/ ~ * r  h

^  «N,n m

I  i M i r  . #
I ' la  .zupt-lnogo ZIIiszczenia lnpi ■ 
;:m cb.iiyZ ty i i; o nac ierać  ^kórą
AnzdinioW.-i pomndj, 2 4 r a z v

tj-eden r.tz na dzień 1.

J!

C e n a  9 pb. 25  kop.

WOLFF iF.
(j. P ® 1 ‘ -

-gO  H N . K A j

P f r ł u r : e r y a  
w  K a r l s r u h e

IV> nabycia we ta ^ ys ik ich  apte­
kach. skl-itach p ertum ef.jn ye l 

i aptccpnych. goi

@ 0 9 @ £ ® ® S > ( T

G u d r o n
i zagraniczny.

E . n u l & y a  i z o l a ­

c y j n a  v.i :6oc;.

P ł y t y  t r o t u a r o w t

j r u r y  betonowe. 1846

' o d ł o g i  d r z e w n o  -  k a ­

n i  ? n n e  „ A m i a n t ‘ ‘ .

Wykonanie robot asfaltów , dtkarskich i betonowych po cenach un.iarkow

H U  \.i A $ 2 * JEJ _  _  .m_  M a  Kijów, Gawłów

Tiiefon 165, « •  J ł  S U S k l  , j™ " ”/

A f  l a m i i  %
guma <l>> k ryt-'a: u..c!.,-w 
oraz i; !acvi. '\Vyrotj k r a ­
jowy.

Tekturą asfalto-
v w n  w yrab ianą  s-poso- 

1,< m ulepszonym 
znanej trwałuśiM i dobroci.

Lak asfallowy
chów, bezwodne.

rosyjski i zagraniczny.Asfalt

Do n a b jd a  w e  w s z y s tk ic h  aptekach, sklepach perfumeryjnych i a p teczn .

Przybory do podróży
sery, tuteraU- ua broń i aparaty fotograf u iin c  i t p

! aS S  Henryka Nom na i Wflrt/ji i Ś-wie
W Wiedniu 1 Krt*szczalvk .V.- 33 W podwórzu. Przy j­

muję rep  ararye  i    łto l.o u  cl. j ,t I -/ i i:.....   d,y .

•ą JB*S BWfWSTaS&tSIW. I TWBP I.**® ***.«T WBWOES *9 MOf

Każdy lekarz, każdy la3k, który był w w ic, ż<r uzdrowisko to zawdzięcza swa wszechśw iatów  a 
slaw elskutccznosci d w ó c h  s w y c h  g ł ó w n y c h  i r c t t ł i h

IIELEN EN ĄUELLB I GEORO-V 10T()»QWE.LbB STT3"-ł-w .***?-
(di 11 o 11 e ! < ■ 11 v 1. k a m i e n i a  p ę c h e r z a  i n e r e k . (Z rod lo  lerzego W ik to ra  1.

c h o r o b a c h  k o b i e c y c h .

Oprćcz U go : ró.ilo H etenw  poicca ■•id bardzo, jako środek zapobiegawczy przeciw wyżej wzniianlcowanym cierpieniom, jak również i jako c,).l/:ririv n..tp-'ij i woda stołowa lam, 
'■■ot gd ,• 'v woda miej-seowa nic nadaje się do ngylku wewtnprzncgo. W ysyłka  w roku 1910 dosięgną iloiei S-Vt m i l i o n a  b u t e l e k .

Prospekty w ysy ła  na żgdanic bc-zplatnie generalny rcjtrc/cntant na K ró lestw o  i Cc-arstwo00  nabycia we wsz\-tk.r!i a p t e k a c h
1 i n s t y t u t a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h . J ó z e f  S a lz m a n  j r . ,  W a r s z a w a ,  S e n a to r s k a  A!? 38 .

P O L E C A J Ą

J f o w o ś c i  w i o s e n n e  i  l e t n i e
nowe modele.

V\’j - y ! L a  j »róbf kr^laloigów i z.lccc-ń ponad rb. 12

Zakład
kąpielowo-zdrojowy

, , t jest otwarte O tl dnia 8 1 2 1 1  maja do dnia 8 1 2 1  1 września włgrznie. W ody C ic» 
c ' '°c i  iskie j o d o - b r o m o * s ł o n c  szczególniej su pożyteczne w cierpieniach: s k r o *
ł u l i c z n y c h ,  r e u m a t y c z n y c h  i a r t r e t y c z n y c h ,  c h o r o b a c h  k c b i e c y c h  
i n e r w o w y c h ,  p r z e w l e k ł y c h  z a p a l e n i a c h  k o ś c i ,  o k o s t n y  i s t a w ó w ,  
w a d l i w e j  l u b  z w o l n i o n e j  p r z e m i a n i e  m a t e r y i ,  o t y ł o ś c i , ’ c h r o n i c z .  
c h o r o b a c h  s k ó r n y c h ,  c h o r o b i e  a n g i e l s k i e j  i w i e l u  i n n y c h .  Zakład 
posiada tt źródeł z rozmaitą konccntracyą solanki od 6'/t'S do 1 :t', (artezyjskie do 
picia). W Ciechocinku można brać kąpiele: s o l a n k o w e ,  b o r o w i n o w e ,  k w a -  
n o w ^ g l o w e ,  e l e k t r y c z n e ,  ś w i e t l n e ,  i a ź n i a ,  t u s z ń w k i ,  i n h a l a c y e ,  
o r a z  z a b i e g i  l i y d r o j t a ł y c z n e .  W  Warszawie przy ulicy lir .  Berga Ab 2 

■ t'vartv sklep dla detalicznej sprzedaż',- gazowanej solanki do picia (Ciechociński Kissingen), oraz leczniczego 
szlamu, higu i borowiny, służących do przyrządzania w domu sztucznych ciechocińskich kąpieli. 2182

T - w o  j i e n r y  j S m i t l i  i  j 5 ' - k a
\ u  t f i i n u Ó A  u ’ * ‘ " s t y t u c k a  n * i .  
W  I M J U W l t J  u l .  O E Z A K O W S K A  Nk 30 .

Poleca na nndchod^tfcy sszou: 2407

r L  *

Wiązałki, żniwiarki, kosiarki, grabie i przetrząsacze do siana 
Aogiel-skicj F a b r y k i  R ł ą s s s s ;  H a r r i s

o r a i  p i c r w c i o r s ę d n y c l i  A _ 0 { . r. j  ? n n g c f l U ) n  zinwutrek najro/- 
im t e r y k a ó s k i c h  f a b r y k  * Ł l J o L *  f c - J ł t ł  U W l3  maitszyi li labryk.

w najwyż. gatunku co do lrw;t 
łości i tłoliroui, <lłiifZośi‘. około 

“ --.o siół* na 1 fu lit.Szpagat do wiązalek „R o b in  H o o d '

Sfi,1
znanej angielskiej fabryki 

co do wydajności i oczyszczani, 1 
. i ma bez. w s p ń U a w o d n i c ) w .1

Marshall, Synowie i S-ka
słomyPrasy'kombinowane S Z U L C S &

M lo c a rn ie  k o n ic z y n o w e  ^ c t o a r d  i  S y n o w ie .

2 s i a ł  j t a n d lo ^ y

1 - l i i  I
poleca ze sw ych  składów  w rfutnattiu:

HoflterraiSchraniza c -rniane, m o c a rn ie  d<> konie/yuy

Braci Welger 
Deeringa
Międzynarodowej Kompanii

„Harvester C-o“
Yielwerta i Dediny

oraz w s :c lk ic  uaiz.t.dzia do u p ra w y  roli .siużąc.e.

Nasiona. Nawozy sztuczne.
Przy jm ują  się zam ó w ien ia  na o r y g in a ln ą  p s z e n i c ę  

B a n a t k ę  d la  sezonu bieżącego. 2 0 6 2

I 'ra sy  do s łom y, uznane ja k o  naj-
iroszc.

M a sz y n y  żniwne, szpagat ,S z (a u -  
d a r t 11 w jmjwyższjui) gatunku.

M otory naftowo, sam o ch o dy , pht-

l uiiwci salne k tw ib it i .w a u e  stew- 
nil i rzędowe;

r RABKA
Solanka jodo-bromowa.

W  G ałicy i  zacitodnicj— m iejscowości g ó rz y s te j ,— oddaloni j o 2 
go d d n y  jazdy od Zakopanego, na wyżynie 5 0 0 — 530 metrów

n. p. m. 
p o l e c a  s i ę

K a t n l o r j '  w y s y ł a ™ *  n »  ż g d a n i e  g r a t i s .

011311! tli! n l

Oli l

I

D-ra Soleckiego
we Lwowie

Łyczaków L 107. ulica Zdrowa 2.
T e le fo n  Nr 6 7 8 .

A d r e s  t e l e g r a m o w i  S a n a t a r y u m  S o l e c k i  L w ó w .

Pr/y ..tuje ehrą-ych na stuły pobyt lub doi budzących, c* Ictn Jęcze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Kaplica, pokoje tila chorych, sala porodowa, sale operacyjno, Rónt- 
gcii, kap-elc elektryczne, kąpiel na odleżyny i dła poparzo­
nych. Inhalatory urn, lcżalnic urządzone .stosownie, do najnow­

szych wymagań nauki i publiczności.

(thszerny ogród, centralne ogrzewanie w pokojach i korytarzach, 
wodociągi 7 ciepłą i iitnttą wodą, elektryczne oświetlenie, e lektry­
czna winda (Lift). Biblioteka, dziennik', fortepian do użytku cho­

rych i osób towarzyszących oraz odwic dzająeych.

K-ntipłclur utrzymanie wraz z opieką b k ar/a  zakładowego po­
cząwszy od 10 kojroti d/icnnic.

| |9  /a k la d  mo/na zwiedzać codziennie między godziną ] - 5 bez­
płatnie. 518

pessyonat „Zofijówka“
w  Iw o n ic zu .

W pięknej nowej willi na wzgó 
rzu, na uboczu, a iednak tuż kolo 
1: ntnim zakładu położonej, od wscho­
du otwartej. Przed willą duży ogro­
dzony płac słoneczny, z d w iem a; Ita­
liami i barwnymi parasolami do za­
baw dia dzieci; z tylu willi łąka i las 
iglasty. 25 pokoi mieszkalnych. Sala 
jadalna, f:!ek'rvczne oswietk nie. 
Smaczne, zdrowe, urozmaicone po­
żywienie. Obfitość jarzyn. Nabiał 
z dóbr iwonickicli. Dla mniejszych 
dzieci speeyałnc menu. C eny przy­
stępne. Zgłoszenia pod adresem":

Jteyoiut „?oji,ówka“

Automobiliści
zaoszczędzą 

IOCO r b .  ro­
cznie, o ile od- 
<law. będą gu­
my do repa- 

racyi w

Auto-Paiace
Funduklej. 46 

lei 17-43. Przyjm. do wulkaniz. nie- 
zdat. — wydaj, prawie nowe. Ku
puienw stare g um y._____________ 2377
' i f l l K I M A  P "  ceruu-li ' wysokichAUpUję starożytne srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, (jorcelanę 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
mebłe, drogie kamienie, perły  i nu 
mizmaty. In tercs«iję  s ię  poiskiem;

historyczneini rzeczami.
Za platynowe 3 ruble plącę 18 rb.

. . ' . . . i i i J L

\L Zołatnlckiego

REGINA”.
O tw atly  z dniem 15  (2) tnaja.

Now oczcs te w yg od y— 7. calodzienncm ulrzymanictn. 
Mleczarnia i sklep—na miejscu.

B ILszych  in form acyi udziela:
.Administracya pensycnatu" MR eg i» v3 . 
RABKA. (GAL1C-YA. 2427J

O rygi­
nalny.

»

patentowany " S S ;  t
rozdrabiania pokarmu 2351

Carriefis
u-loskonalony przez <1 ra Cbo-sinau. 
1 ’oLeca r-ic, osobom z częściowym łub 
zupclnvm brakiem zęb tw, dla dzieci 
i ch<lyve.h na zęhv. Najpewniejsz-.- 

fidek dla knraeci żołądka i zapobiegania ehonib. żobu.i 
1 owym. Rozdra- P c s r f * ! ' ! ' ’ 'mfc.udiwia iuomcntalt'e 
biacż pokarmu ,,U o.ri lit roz<irabianie na tale­
rzu wszetkiego rodzaju pokarmu nie tracąc ol-tów i suta 

z JiWrą można nżyw aji  i>rzy jedzenim rozJrablacz pokartiMt
i możność stałego utrzyni. .go w/upe.lnym jjorząttl.ii, a rów- 
nić/ noszenia przyrządu podczas podróży w  futerab, czynią 

go bardzo wygodnym i przyjemnym do i :ytku ]iowszeehuego łhzyrrą-l 
ten chlubnie uznany przez lekarzy zagi-aniuą i w  Kraj i, p<)-eca sic ja 
ko niezbędny i banlzo v. ażny; prócz doskonałego dopomagania trawieniu, 
przyrząd ten nicfilziala zaljo]czo t.a organ'- słuchu i inne, ponieważ przć 
zwyezajn< tu naprężoircm rózgi yzatiiu ps#:annu dr0/:nior.c zostają słuch 
i wogżjlc system nerwowe. Cctta rb. 3. - s/t., zamiejsc. za yalie/riiii tn. 
Wvł,icziia sprzedaż iłctuliczna i hurtem i przedstawicielstwo dla K iowa 

i Kram 1 'o!ud.-Zacho.I. Magazyn gospodarskich w yrobów  .‘Ftalowych.

Dostawcy E d w ard a B ra b e c

ku. Łatwrosć,

„Carrie“

Dworu ł y k  ATk 44 .

"j ’vmgy K> *i

n.as/yii i tgęzędżi 1 •-.-luic/ych.

K I J Ó W ,  P R O B E Z N A  -^2 9.
■i ■■«    b iu ru  A g ro n a m ic z itc

G a r n itu r y
llparmS^e

HofheKa 
iSchrantz’a.

jjąń-1 iiiiikhtllŁ . ia s ś ^
B u d a p e s z t .

Nowe patent, młocarnie do koniczyny. 
P r a s y  do sSom y.

MAS7.YKY ŻNIWNE Mac-Cormicka,
Szpagat „Standartlt1'.

1 Kisltywawry 5jr?ijstw; i jliip t a l f ? .
Kosztorysy i cenniki na żądanie gralis i franco.

D O  S P R Z E D A N I  A  °35'
8-inIo s iln y  g a r n itu r  Ramsohn a i 
10-cio siina m to c a rn ia  IVSarsbaESfa
w fr>lvrarku Dubińcach dóbr Medwińskich itr. K . Braniclciego. Poczta
Ml lltt t!\ f;-ttb. K i jo u s l . l i  j. SfąćyH p,.l- Z:trbi-d. Is-d. Pl.i. < >l -żnili.-.t.

na podbitki w paczkach golowe do 
użycia, c e m e n t !  gip*, w a p n o ,  
w o j ł o k ,  kafle, rury kanalizacyjne, 
tektura sm olowtowa oraz inne ma- 

teryaly budulcowa, a tak;:e 
Dni, '!  w  sążnia cli i rąbane M/finiof 
Ul “ U nn wagę, najrozmait. f ł ę y i C I  
gatunk. po cenach umiarkowanych. 
Koipcdvcya pr/y cdislal. natychmiast.

Kreszczatycki zauł. 3
W p.ld Wi'i-'ŻU. . -. 'ći g I -■

Kto chce ładnie mówić i g
niech nabędzie „Notatnik-Encyklopedye". małą kieszonkową książeczkę 
(2 wvd.) w  mocnej i wytwornej oprawie, zamykana ołówkiem, z trzech 
oddziałów: i)  zawieraj,  objaśnienia tooo różnych w yrazów  polskich i oh 
cych, najczęściej używanych w języku polskim, a nie każdemu znanych, 
a) czyste kartki do różnych notatek i 3) dwie skrytki dla pieniędzy i pa­
pierów. Książeczka bezwarunkowo pożyteczna i każdemu potrzebna, 
szczególnie przy czytaniu książek i gazet. Cena kop. 53. W ysy ła  się za 
zaliczeniem po nadesłaniu wyraźnego adresu. Pr/csyłka  w  opasce, ■ o 
daje możność przed opłaceniem obejrzeć i ocenić. Stacya  Samczynee, 
Hiib. podolskiej, .Mieczysławowi Chmielowskiemu. *2577

Drukarnia Poiska w K tjowic, ulica Kreiaciatyk Nr 38^

00415621


